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Rozstrzelano wtzorai 1451 zakładników
Waisa domowa w Hiszpanii może wywołać burzo w Europie

LONDYN (PAT). „Evening
News44 donosi, że milicja ko­
munistyczna w San Sebastian 
rozstrzelała wczoraj 51 zakład 
ników i że dalszych 1400 egze 
kucyj miano dokonać w mo­
mencie bombardowania mia­
sta przez powstańców.

LONDYN. PAT. Reuter do­
nosi z Madrytu: Wojska rządo 
we złamały wczoraj po połud­
niu opór powstańców w Ovie- 
do. Na ulicach stolicy Asturji 
toczą się w tej chwili krwawe 
walki pomiędzy wojskiem rzą 
dowem a powstańcami.

Ma d r y t , p a t .  Wojska
rządowe zajęły m. Pozoblanco 
p0 kim. na północ od Kordo- 
by), biorąc do niewoli 200 gwar 
dzistów cywilnych, którzy 
przyłączyli się do powstania.

Rząd madrycki komuniku­

je, że cały obszar Kordoby 
znajduje się w ręku wojsk rzą 
dowych, które otoczyły miasto 
i oczekują na rozkaz ataku.

LONDYxN. PAT. Omawia­
jąc sytuację międzynarodową 
w. związku z wojną domową w 
Hiszpanji, korespondent dyplo 
matyczny „Morning Post“ 
stwierdza, że zwłoka w roko­
waniach o nieinterwencji bu­
dzi poważne zaniepokojenie w 
Londynie.

Istnieją bowiem obawy, że 
w razie załamania się tych ro­
kowań, premjer francusk'
Blum pod naciskiem swego o- 
bozu politycznego będzie zmu 
szony pozwolić na pomoc dla 
lewicy hiszpańskiej, lub też 
dać się do dymisji i ustąpić 
miejsca bardziej skrajnemu 
rządowi.

Z  pobytu gen. Gameiin w Polsce
Szef francuskiego Sztabu 

Generalnego i wiceprzewodni­
czący Najwyższej Rady Wo­
jennej gen. Gameiin zwiedzd 
wczoraj Centrum Wyszkole­
nia Piechoty w Rembertowie 
w towarzystwie ministra 
Spraw Wojskowych gen. Ka­
sprzyckiego, inspektora armji 
gen. Fabrycego oraz szeregu 
generałów i wyższych ofice­
rów.

Po zwiedzeniu odbyły się 
ćwiczenia wojskowe w terenie, 
po których min. gen. Kasprzyc

ki wydał dla gen. Gameiin 
śniadanie w miejscowem kasy 
nie oficerskienu

W piątek wieczorem mini­
ster Spr. Zagr. Beck podejmo­
wał gen. Gameiin obiadem, w 
którym wzięli udział m. ia. 
Generalny Inspektor Sił Zbrój 
nych gen. Rydz-Śmigły, mini­
ster Spr. Wojskowych gen, 
Kasprzycki, szef Sztabu Głów 
nego gen. Staehiewicz, amba­
sador Noel i oficerowie fran­
cuscy.

Wówczas Hiszpanja stałaby 
sie polem walk przeciwnych 
sobie obozów europejskich.

Wobec tego rząd brytyjski 
dokłada wszelkich starań, aby 
uniknąć tego rodzaju ewentu­
alności i w pewnej mierze uda 
ło mu się to, jeśli chodzi o Li­
zbonę i Berlin, natomiast w 
Rzymie od czasu wojny w A- 
bisynji wpływy W. Brytanji 
osłabły.

Sytuację pogarszają wiado­
mości o dalszych wysyłkach 
samolotów dla Hiszpanji. O- 
prócz 10 samolotów z Włoch 
do Marokka hiszpańskiego, na 
co Londyn i Paryż posiadać 
mają dostateczne dowody, 
przeszło 50 samolotów pocho­
dzenia niemieckiego, lub wło­
skiego zmontowano w obozie 
powstańców w Sevilli.

Sprawa nieingerencji staje 
się niezwykle ważna, ponie­
waż obie strony walczące po­
szukują pomocy z zewnątrz. In 
terwencja na rzecz jednej ze 
stron pociągnęłaby za Sobą in­
terwencję na rzecz strony prze 
ciwnej i wojna domowa w Hi­
szpanji stałaby się zbrojnem 
starciem między dwiema gru­
pami mocarstw.

GIBRALTAR. (PAT) -  Re­
uter donosi, że wbrew twier­
dzeniu radjostacyj powstań­
czych, krążownik rządowy 
„Jaime 1" nie został zatopio­
ny. Jedna tylko bomba, rzuco­
na z samolotu powstańczego, 
trafiła w okręt, wyrządzając

W dniu wiekopomnej rocznicy
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Wczoraj jako w 16 -fąroczni
zwycięstwa oręża polskiego 
nad wojskami bolszewickiemi 
i ocalenia Warszawy, a wraz 
z nią całej Rzeczypospolitej 
od zalewu .Wschodu, odbyły 
się w całym kraju podniosłe 
uroczystości, związane ze 
„Świętem Żołnierza44.

Dzień ten był poświęco­
ny uczczeniu chwalebnego 
czynu Wojska Polskiego, któ­
re wiekopomnem zwycię­
stwem wytyczyło jasną drogę 
ku wielkiej przyszłości O j­
czyzny. Hołd złożony w tym 
dniu przez Naród Polski Żoł­
nierzowi Polskiemu, był aktem

wdzięczności za ofiarny czyn 
15-go sierpnia 1920 r.

Zdjęeie nasze przedstawia 
moment dekoracji przez Mar­
szałka Piłsudskiego orderem 
Yirtuti Militari oficerów i sze­
regowych, którzy odznaczyli 
się specjalnem bohaterstwem 
w bitwie pod Radzyminem.

zresztą dość poważne straty. 
Szalupa krążownika wysadzi­
ła na ląd ki'ku rannych mary 
narzy.

MADRYT. (PAT) — Sztab 
5-go pułku milicji w Madry­

cie przystąpił do tworzeniu 
wyborowej brygady, która 
zwać się będzie „Brygadą zwyj 
cięstwa“ .

Składać się ona będzie z 5 
batal jon ów, każdy po 400 lu­
dzi, specjalnie poleconych

Gwałtowne walki pod San-Sebastian
PARYŻ, (PAT). — W sobotę 

nad ranem rozpoczęły się 
gwałtowne walki na odcinku 
Irun—San Sebastian (pograni­
cze hiszpańsko - francuskie) z 
udziałem artylerji i lotni­
ctwa. Samoloty powstańcze 
bombardowały Irun.

Komunikaty urzędowe po­
twierdzają wzmożoną aktyw­
ność na wszystkich frontach, 
donosząc o zajęciu kilku wsi 
w prowincji Kordoba i jednej 
miejscowości w prowincji Avi 
la,

W prowincji Estramadura 
walki trwają. Z Austrji w oj­
ska rządowe posuwają się na 
przód.

W prowincji Kordoba w oj­
ska rządowe wzięły do niewoli 
wielu jeńców i zdobyły mnó­
stwo materjału wojennego. 
Pod Qviedo toczy się bitwa.

Samoloty rządowe, strąciły 
samolot powstańczy. Trzech 
lotników zginęło. Lotnictwo 
rządowe bombardowało kosza 
ry w Saragossie.

Rząd zaprzecza jakoby po­
słańcy zajęli Guadalajara (mia 
sto wpobliżu Madrytu) i za­
grażają miastu Alcala de Me- 
nares.

Na froncie Somosierry w oj­
ska rządowe posunęły się 
4 km. w rejonie Buitzaco.

„Milicja socjalistyczna44 roz­
biła w prowincji Caceres ko­
lumnę powstańców, którzy od­
stąpili w kierunku granicy 
portugalskiej, tracąc 23 zabi­
tych i 38 rannych.

Również w prowincji Navar 
ra natarcie powstańców w po­
bliżu Guipuzcoa zostało po- 
strzymane.
Zatarg powstańców 

z Anglikami
HĘNDAYE, (PĄT), Pomię­

dzy krążownikiem powstań­
czym „Almirante Ceryera44 a 
kanonierkami amerykańską i 
angielską rozegrał się na wo­
dach wpobliżu San Sebastian 
incydent.

Dowodztwc krążownika za­
powiedziało, że będzie ostrze­
liwać kanoąjerki, o ile wezmą 
one nfT]5okiad przedstawicieli 
rządu hNzpańskiego z San Se­
bastian.

W odpowiedzi na to kano- 
nierka angielska skierowała 
luiy swoich dział w stronę krą 
żownika powstańczego. 

BARCELONA (PAT). — Z
dniem wczorajszym teatry .w 
Barcelonie zaczęły funkcjono­
wać na zasadach gospodarki
spółdzielczej. Dotychczas ot 
warto 11 teatrów.

Straszna powódź w Japonii
Zginęło 131 osób — 1222 domy zniszczone

TOK JO. PAT. Powódź w 
Korei przybrała rozmiary wiel 
kiej katastrofy.

Dotychczas zanotowano 
śmierć 131 osób, poranienie 
94, zniszczenie całkowite 1222

domostw i zatopienie 11.046. 
52 mosty zostały zerwane, a 
11409,ha pól ryżowych stoi 
pod wodą.

Komunikacja kolejowe. Eu- 
sanu z Seulem jest chwilowo 
przerwana.

Burmistrz Hebronu zamordowany
Burzliwą noc przeżyła Palestyna

JEROZOLIMA. PAT. Palesty 
na ponownie przeżyła burzli­
wą noc.

Arabski burmistrz Hebronu 
został zamordowany przez nie 
znanych sprawców. Wieczo­
rem uzbrojeni Arabowie wkro 
czyli do dzielnicy żydowskiej 
Safed, rzucając bomby.

Bomba rzucona na jeden z 
domów żydowskich spowodo­
wała śmierć mężczyzny i dziec 
ka oraz raniła 2 kobiety. Dru­
gie dziecko zostało zabite kulą 
karabinowa.

Strażnik żydowski w  pew­
nej wsi wpobliżu Szaram zo­
stał zabity przez Arabów.

Pociąg towarowy, idący z 
Haify został wykolejony na- 
skutek akcji sabotażowej. Za­
notowano szereg wypadków 
podpaleń. M. in. podpalono las 
rządowy kolo Szebane, oraz 
sżereg szop żydowskich. Szko­
dy są znaczne.

Wpobliżu Akre Arabowie 
ostrzeliwali z zasadzki patrol 
policyjny. Policja odpowiedzią 
la strzałami, raniąc 2 napastni 
ków.



Sfr. ?

Hołd Warszawy Żołnierzowi Polskiemu
w szesnasta rocznice zwycięskiej bitwy pod Warszawa

.Wczoraj w rocznicę zwy­
cięskiej bitwy pod Warszawą 
i w dniu św ;ęta Żołnierza, War 
Szawa przybrała uroczysty 
wygląd.
; Na gmachach państwowych 
i darniach prywatnych powie- 

■ wają flagi o barwach narodo- 
' wych.

W  godzinach rannych odby­
ły  się uroczystości wojskowe 

tprzy licznym udziale społe­
czeństwa, pragnącego dać do­
wód swych gorących uczuć 
dla. Armji i żołnierza polskie­
go — w  diniu ló-ej rocznicy 
oainietnego zwycięstw a i 
triumfu nad bolszewikami.

O godz. 9.30 w kościele Gar­
nizonowym uroczyste nabo­
żeństwo odprawił J. E. ks. bis 
kup połowy Józef Gawlina.

Na nabożeństwie obecni by­
li: Generalny Inspektor Sił
Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły? 
p. premjer gen. Sławoj-Skład- 
kowski, szef francuskiego Szta 
bu Generalnego i wiceprze­
wodniczący Najwyższej Rady 
W ojennej gen. Gam cli u. mar­
szałek Sejmu Car, członkowie 
Rządu pp. ministrowie: Gra­
bowski i Roman, wiceministro 
wie, generalicja z szefem Szta­
bu C łownego gen. Stachiewi- 
czem, gen. Głuchowskim, gen. 
Regulskim, gen, Bończą - Uz- 
dowiskim, prezesem PZOO 
gen. Góreckim, przedstawiciele 
władz z w.icewo j. Jurgielewi­
czem, z Zarządu Miasta: wice

rezydenci miasta Pohoski i 
Ołpiński oraz oficerowie Ko­
mendy Miasta 2 zastępcą ko­
mendanta miasta ppłk. Czuru- 
kietm.

Nawę główną wypełniły lic 
ne delegację korpusu ofirer- 
skiego ‘i ,  oddziałów wojsko­
wych, garnizonu stołecznego 
oraz delegacje związków, or- 
gamizacyj i stowarzyszeń spo­
łecznych. Obecna yła rów­
nież delegacja Zw. Weteranów 
1863 r.

Wzdłuż całej n^wy głównej 
utworzyły szpaler poczty 
sztandarowe Federacji rZOO. 
Zw. Legjonislów, PO W. We­
wnątrz świątyni frontem do

kościoła w  pierwszym rzucie 
ustawiły się oddziały wojsko­
we garnizonu warszawskiego, 
dalej w  kolami ie czwórkowej 
stanęły oddziały b. wojsko­
wych, przysposobienia wojsko 
wego. Związku Rezerwistów, 
Strzelca, Związków pracowni­
czych i organizacyj społecz­
nych.

Pc mszy św. J. E. ks. biskup 
Gawlina wygłosił kazanie, po­
święcone czynowi żołnierza 
polskiego', który pod dowódz­
twem Marszalka Piłsudskiego 
w ywalczył i utrwalił granice 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Po odmówieniu modlitwy 
za spokój duszy ś. p. Marszał­
ka Piłsudskiego i poległych 
żołnierzy — obecni w  świąty­
ni odśpiewała „Boże coś Pol­
skę” .

Po nabożeństwie gen. Ga- 
melin w towarzystwie szefa 
Sztabu Głównego gen, Stachie- 
wicza i attache wojskowego 
Francji gen. d‘ Arbonneau 
przy dźwiękach marsza gene­
ralnego odjechał samochodem. 
Następnemi samochodami od­
jechali : Generalny Inspektor 
S:ł Zbrojnych gen. Rydz-Śmi- 
gły, p. premjer gen. Sławoj- 
SŁładkowski, marszałek Car, 
członkowie Rządu i gemerali-
.cjs
1 O godz. 10.2C odbyła się de­
filada oddziałów wojskowych, 
Przysposobienia Wojskowego, 
] jjBtlic ji, Zw. Rezerwistów, 
Strzelca oraz związków b. w oj 
skowych.

Defi ladę przyjął w  zastęp­
stwie dowódcy O. K. 1 gen. 
Bończa-Uzdowski.

Lićiznie zgromadzona pu­
bliczność witała defilujące ul. 
Długą oddziały wojskowe 
gromkiemi okrzykami „Niech 
żyje Armja Polska i Żołnierz 
Polski” .

Po defiladzie wszystkie od­
działy przemaszerowały w 
zwartych szeregach na p i 
Józefa Piłsudskiego, gdzie u- 
stawiły się frontem do grobu 
Nieznanego Żołnierza.

Przed szeregami stanęła gru

pa delegacyj z wieńcami. W y­
loty ulic oraz plac wypełniła 
tłumnie publiczność.

Pierwszy wieniec złożyło 
wojsko, następne zaś delega­
cje m. in. Stołecznego Komi­
tetu On chodu Rocznicy 15 
sierpnia, Federacji P. Z. O. O., 
Związku Legionistów, Wetera­
nów 1863 r.

Wzdłuż gmachu Sztabu 
Głównego po obu stronach u- 
stawiły się poczty sztandaro­
we, które podczas składania

wieńców pochylny sztandary, 
a publiczność obnażyła głowy.

Po złożeniu wieńców uczczo 
no pamięć poległych żołnierzy 
1-inimu'TOwą ciszą, następnie 
zaś orkiestra odegrała hymn 
narodowy.

Atrakcją na pl. Piłsudskie­
go był start balonu „Legjono- 
w o“ z mjr. imż. Mazurkiem. 
Balon wzniósł się powoli wgó- 
rę, szybując w  stronę Wisły.

Na zakończenie wszystkie

organizacje z wojakiem na 
czele przy dźwiękach orkiestr 
przedefilowały przed grobem 
Nieznanego Żołnierza, pochy­
leniem sztandarów, dając w y­
raz hołdu dla bezimiennego 
bohaterstwa Żołnierza Polskie 

swoje życie złożyłgo
obronie F ze c z y  p os jj o lit ej

W godzinach popołudiuo-
wych na wszystkich placach 
Warszawy odbyły się zabawy 
ludowe przy licznym udziale 
wOiska i ludności.

Powstańcy zdobyli Badajoz
po krwawych walkach ulicznych

PARYŻ, (PAT). — Sobota 
była dniem ożywionych dzia­
łań wojennych w Hiszpanji.

Wiadomości o zajęciu Bada- 
joz  przez powstańców potwiei 
dzają się. Powstańcy wspiera 
ni przez artyJerję weszli do 
miasta w sobotę po południu i 
okoio godz, 19-ej pc krwawycl 
walkach ulicznych wyparli 
v ojska rządowe.

W  mieście wybuchły liczne 
pożary. Kilkanaście domów 
wysadzono dynamitem w po- 
v ietrze.

Korespondenci dzienników 
paryskich donoszą, że genera­
łowie Franco i Mola odbyli 
wczoraj konferencję w Sevillf 
w sprawie dalszej akcji wojsŁ 
powstańczych.

Gen, Mola, który jest dowód

4-god/innej konferencji z gen. 
Franco powrócił tegoż dnia sa 
molotem do Burgos.

Na konferencji omawiana 
byka sprawa zajęcia Madrytu. 
Postanowiono nie atakować 
s łoliey, lecz zmusić Madryt o- 
blężcniem do poddania się.

Zdaniem generałów powstań 
czych, nastrój nerwowy, któ­
ry panuje obecnie w stolicy 
niebawem zamieni się w pani­
kę, która ułatwi zajęcie mia­
sta.

SEYILLA (PAT). — Kores­
pondent PAT., potwierdzając 
wiadomość o zajęciu Badajoz 
przez powstańców, donusi, że 
drugi dywizja wojsk powstań­
czych rozpoczęła ma, sz na Ma 
lagę.

Miasto jest poważnie zagro-
cą frontu północnego, przybył J żone. Do Sewilli przybył gen. 
do Sevilli samolotem z Burgos] Astray, twórca Legji Cudzo-
w sobotę o gedz. 12-ej i po ] ziemskiej.

Niebawem ma nastąpić urzę 
dowe ogłoszenie, iż sztandar 
powstańców składa się z kolo­
rów: czerwony — złoty — czer 
wony.

LIZBONA (PAT). — Kilku­
set Hiszpanów przekroczyło 
granicę portugalską, uciekając 
przed powstańcami, którzy za 
jęli m. Badajoz. Wśród ucieki­
nierów znajduje się burmistiz 
Badajoz, komendant miasta i 
dowódca 3-go pułku piechoty.

Oddział milicji robotniczej z 
dwoma samochodami, nałado­
wanemu bronią przekroczył gra 
nicę wpobliżu Campo Maior.

Zaskoczeni przez wojsko por 
tugakkie milicjanci, zbiegli na 
terytorjum Hiszpanji, pozosta­
wiając samochody.

Wkrótce je dnak ponownie 
wrócili do Portugalji, chcąc o- 
debrać pozostawioną broń. Żoi- 
nierże "portugalscy ogniem zmu 
s;li milicję do odwrotu.

Straszna zbrodnia po libacji
Zabójca tłumaczy się, że działał w obronie własnej

Na terenie schroniska dla 
bezdomnych na .Annopolu 
(pod Warszawą) w  baraku 
Nr. 88, w mieszkaniu Ma,-ji 
Embartowej odbywała się li-

O D C I S K I usuwa 
P <

bezpowrotnie 
ta s e r S A L Y A T O R aptekarza W Borowskiego 

Zadat w apt. i skt. apteczu.

Ofensywa zatrzymana z powodu. . .  ton
Tragikomiczne relacje z hiszpańskiego frontu

PARYŻ. PAT. Według infor 
Piacyj z Hiszpanji, walki na 
wszystkich odcinkach prowa­
dzone są niezwykle intensyw­
nie.

Dotychczasowe . informacje 
w skazują, że wojska gen. Fzan 
co, Mola i Queipo de Liano 
przeszły do intensywnego na­
tarcia, jak się obecnie okazu­
je, systematycznie przygotowa 
nego.

„Figaro”  donosi, że ofensy­
wa na Malagę, któie. miała się 
rozpocząć przed kilku dniami, 
opóźniona została z następują 
cych względów:

Cen. Qutipo de Liano, któ­
ry kieruje operacjami przeciw 
ko Maladze, dowiedział się, że 
jego żona i córka, o których 
sądził, że znajdują się w miej 
scu bezpiecznem, znajdowały 
się we władzy czerwonych w 
Maladze, którzy poinformowa 
li generała o losie, jaki oczek u 
je jego najbliższych, w czasie 
rozpoczęcia ofensywy.

W krotce jednak generał o-

znajduje się żona ministra 
Spraw Wojckowych rządu ma 
dryckiego. Obaj wodzowie 
wrogich wojsk skomunikowali 
się telefonicznie i postanowili 
dokonać wymiany.

Obecnie żona gen. Qneipo 
de Liano znajduje się już w 
Tctuai ie, i ofensywie na Mała 
gę nic nie stoi na przeszkodzie.

Dotychczasowy przebieg 
walk wpobliżu Malagi, według 
informacyj, ma przebieg po­
myślny *lla powstańców, któ­
rzy zdołali zająć miasto Ante- 
ąuerra.

MALAGA, (PAT). — Spe­
cjalny korespondent Havasa, 
który dokonał objazdu wschód 
nich prowincyj Hiszpanji, 
znajdujących się w rękach 
rządu, stwierdza, iż wszędzie 
panuje tam sipokój.

Z Alicante korespondent od 
płynął do Kartageny, gdziie 
również jest spokój. Wszędzie 
odbywa się zaciąg do szere­
gów milicji. Kilka kościołów 
zostało spalonych, lecz przed-

W fortach, otaczających 
Kartagenę uwięziono 400 człon 
ków partyj prawicowych.

Z Kartageny korespondent 
udał się do Almeria, gdzie 
również spalono szereg ko­
ściołów. Katedra jednak ocala­
ła.

Na pokładzie statków han­
dlowych więzieni są . prawi
cowcy w liczbie 1.500 osób. W 
Maladze spalono wiele domów 
członków partyj prawico­
wych, natomiast kościoły i 
klasztory nie ucierpiały. Cen­
ne przedmioty znajdują się w 
bezpiecznem miejscu.

Malaga jest obecnie główną 
bazą floty rządowej, skąd roz­
taczana jest kontrola nad cieś­
niną i odbywa się bombardo­
wanie portów Andaluzji i Ma- 
rokka, będących w rękach 
powstańców.

bacja, w  które j między innemi 
wzięli udział: 26-letni Wacław 
Bembecki, kolporter i 38-letni 
Aleksander Polakow, beto­
niarz (Rynek Starego Miasta 
nr. 17), lecz od 5-ciu tygodni 
zamieszkujący bez meldunku 
u Embartowej.

Po libacji Remberki wciąg­
nął Polahowa na łóżko, wsku­
tek czego ten doznał potłucze­
nia twarzy w okolicy oka.

Po chwili obaj przeciwnicy, 
uzbrojeni w  noże lzucili się 
na siebie. Polakow okazał się 
silniejszy, a nadto był uzbro­
jony w większy nóż t. zw. 
trybow.iec i zadał Rembeckie- 
mu trzy rany w prawe ramię 
(z przecięciem mięśni), brzuch 
i plecy.

Gdy ranny, zalewając się 
krwią, upadł Polakow rzucił 
się do ucieczki. Zła uciekają­
cym pogonił Józef Molenda, 
zamieszkujący tamże, który, 
dopędziwrszy rolakowa, zatrzy 
mał go. Ostatni oddał Molen­
dzie nóż, poczem zagroziwszy 
rewolwerem, uciekł do budyń

ku Nr. 108, gdizie ukrył się w  
mieszkaniu .Wiiktorji Gór- 
sikiej.

Przybyły policjant przepro 
wadził Poiakowa do komisar- 
jatu.

Na miejsce przybył lekarz 
Pogotowia, który stwierdzi! już 
śmierć Rembeckiego.

Zaznaczyć należy, iż Rem- 
becki, mając 20 lat, dokonał 
już 2-ch zabójstw (między in­
nemi na ul. Fabrycznej zabił 
Miszczaka).

Badany w  komisarjacie Po­
laków zeznał, że nie miał za­
miaru zabić przeciwnika, lecz 
działał jedynie w  obronie wdas 
nej. Narzędzie zbrodni załączo­
no do protokółu.

Z zeznań matki Molendy, 
Florentyny, wynika, że Pola­
kow, który jest jej przyjaciem, 
rówmież znany jest w  policji.

Polakow był dwukrotnie za­
trzymywany na kradzieży częś 
ci ołowianych z grobów, łama­
niu ogrodzeń i ławek — na 
cmentarzu św. Y/inceniego na 
Bródnie.

Zapłata za niewykorzystany urlop

trzymał wiadomość, że w  rę-1 mioty wartościowe są w 
Vaeli wlatlz powstańczychI kacJi władiz miejskich*

rę-

Korespondent dodaje, że 
wkrótce po pombardowaniu 
krążownika „Jaime 1” przez 
samolot powstańczy, do portu 
zawinął pancernik włoski 
„Conte di Savoia“6

Dotychczas sądy stały na sta 
nowisku, że odszkodowanie za 
urlop należy się dopiero po 
przepracowaniu jednego roku 
na danej posadzie.

W innych wypadkach obli­
czano odszkodowanie częścio­
wo zależnie od ilości przepraco 
wanych miesięcy.

Obecnie Sąd Najwyższy o- 
rzokł inaczej, mianowicie w y­
szedł z założenia, że urlop jestjest
wartością niepodzielną i ze b;Z

względu na to, czy pracownik 
ma za sobą 12 miesięcy pracy, 
czy tylko jeden miesiąc, prace 
dawca, likwidując z pracowni­
kiem stosunek służbowy, wi­
nien mu zapłacić odszkodowa­
nie za urlop miesięczny.

Doniosłe to orzeczenie zosta­
ło wydane przez zwiększony 
Komplet sąaowy, przeto we 
wszystkich na przyszłość pro­
cesach będzie ono w sposób de 
cyclujący, usuwało wątpliwości
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Czy Potfsce może grozie wo/iia?

Nadziei* Polski -  to młodzież
1.
2.
3.

5.
6.

Czy Polsce meże grozić wojna?
Na czyją pomoc możemy liczyć?
W razie wybuchu wojny europejskiej 

jakie stanowisko powinna zająć Polska? 
Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojną 

rozpocznie?
W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo­

cnienia pogotowia wojennego Polski?
Jeden z naszych Czytelni­

ków warszawskich", który 
przybrał sobie pseudonim 
„Polak", nadsyła obszerne 
odpowiedzi na pytania ankie­
towe, pisząc:

Uważam, że w obeca-ym słanie 
rzeczy wojna Polsce grozić może 
w każdej chwili, a będzie to wojna 
o Gdańsk i Pomorze. Mimo, że z 
Niemcami mamy paKt, gwarantują­
cy pokó j Polsce, to jednak nie t] zę­
ba wierzyć w żadne pakta.

Ze strony Czechosłe wacji może­
my się spodziewać w każdej chwili 
wojny po ostatnich wybrykach.

Czesi w razie wojnv będą popar­
ci prz( Sowiety. W ogóle jesteśmy 
otoczeni ze wszystkich stron naro­
dami, które są do nas wrogo uspo­
sobione. Właściwie to nie naród, a 
rząd danego państwa.

2) Na pomoc możemy liczyć ze 
strony Węgier i ewentualnie Fran­
cji. _ Ale najlepiej to polegać na 
sobie, bo może się powtórzyć hi- 
storja „ zającem, którego psy zjad­
ły  wśród przyjaciół, albo Abisynji, 
którą Anglja popiersia przy stole 
genewskim, ale tylko tam- Gdy Abi 
synja padła, Anglja o niej zapom­
niała.

Polska w razie wybuchu woj 
nT w Europie powinna nie wtrą- 
cać się w żadne spory, o ile nie zo-

K O U JflLS K irjr*

stanie zaatakowana. W yszłoby na 
tem korzystnie; jak pawne >ań- 
stwa, które sie wrwle nie wtrącały 
do wojny światowej.

Polska powinna ba low ać okręty, 
samoloty, lotniska i zmotoryzować 
armję -iolska.

4) Wojnt w Furopsc mogą rozpo 
cząć Wiotsi, ewentualnie Niemcy,

mając zatarg % Anglją. Ale Anglja 
wojny nie rozpocznie, bo się boi.

Śmiałe poczynania tak Hitlera, 
jaL i Mnssoliniego nie wróżą nicze 
go dobrego. Zwłaszcza Mussolinie- 
go, któtry wtrąca się do wojny do­
mowej w Hiszpanji.

5) Polska może uniknąć wojny, 
jeżeli nie będzie się wiązała żad- 
nemi paktami.

6) Każdy Polak nie powinien ża 
ł >wać grosza na Fundusz Obrony 
Narodowej. Przyc_vni się to dc 
podniesienia wartości naszej armji 
w oczacl obcych.

Popierać również tr  :eba takie 
organizacje jak LOPP, PCK i 
LMK, które w razie w ojny bedą 
spełniały doniosłe zadanie.

Dużo fabryk ofiarowało samo­
rzutnie jakąś brof dla atrmji, lub 
bezpłatną pracę na rzecz państwa 
i armji. To jest naprawdę godn*, 
pochwały i jeżeli będzie tak dalej

szło, to nasza armja będzie nale­
życie uzbrojona i przygotowana do 
wojny.

Władze państwowe powinny za­
interesować się inwaliaami i tymi 
ludźmi, co walczyli za wolność Pol- 
ski.

Teraz obrońca Polski chodzi ob­
darty i nie ma na kawałek chle- 
ba a rodzina jego umiera1 z głodu. 
A jak przyjdzie do jaki ;goś urzędu 
pi ..sić o pracę, lub zapomogę, to 
m\i odi tawiają.

Każdy dziś myśli tylko o sobie, 
a jeśli tak będzie dalej, to Polska 
znów może popaść w nieszczęścia1.

Nadzieja Polski to młodzież, któ 
ra na pewno pójdzie do walk' je ­
żeli tego zażąda Ojczyzna, nie ba­
cząc na krzywdy je j  wyrządzone.

W  numerze jutrzejszym za 
mieścimy dalszy ciąg ankie­
ty-

t  o m m

Najstarszy uczestnik i iu&  
młodsza uczestniczka O lń m  
p jaćy : austrjacki generał Tent 
Pougracz i duński pływaczka 

Inge Soerensen.

Czytajcie „Zycie Kobiece**

/l/oporeoji SąeleAr

t Z w i e r c  I r i l o
— Pan myśli, że dziuj a mo-1 kapuście jedną dziew 

że być tylko w  spodniach, przyłapał... hm . lekkiegi
- i i  _____________ 9 u ; .  ____ 11 - L  -

vynę
ze hyc ty ito  w  spodniach, | przyłapał... hm . lekkiego pro- 
ilbo w marynarce? Nie! Mia- wadzenia... Co robić, panie

Wieli emie jskie zensucie! Żad­
ne większe miasto przeć tem 
się nie ostrzeże!..

Pan rozumiesz — westchnął 
pen Pipmai* — co to za wiel­
kie miasto? Nawet dziewczy­
nę w kapuście znaleźli! Ja- 
bym się pewno jeszcze coś

sto też może być dz ira! — o- 
powiada komiwojażer Pipmąn 
po swojej ostatniej podróży 
handlowej. — Gzv pan zna 
GlędiZiolki ?„ Pańskie szczę­
ście, ze pan nie zna

ROZGŁOŚNIA WAUSZAWSKA
8.00 S y g n a ł  c z a s u  i p ie ś ń ,  8.03 n u d y -  

e ja  d la  w s i " ,  9 .00  T r a n s m is ja  N a b o ż e ń ­
s t w a  z '- o ś c io t a  N a jś w ię t s z e j  M a r j l  P a n n y  
w  W ie lk ic h  P i e k a u c h  n a  Ś lą s k u , 10.30  
M u z y k a , 11.0 „ M u z v k a  w s p ó ł c z e s n a " ,  13.10 
F ra g m e n t  z p o w ie ś c i  T a d e u s z a  U la n o w -  
s k ie g o  , ,B a n k  C h r y s t u s a " ,  13.25 P o ra n e k  
m u z y c z n y , 1-.30  , , A u d y c ja  d la  w s i " ,  15.00 
K o n c e r t  r e k la m o w y , 15.30 „1000 t a k t ó w  
m u z y k i" ,  16.30 R e p o r t a ż  z  ż y c ia ,  16.55 
T a ń c e  s t y l i z o w a n e ,  17.51 T r a n s m is ja  z  X I 
O lim p ja d y  w  B e n in ie .  Z a w o d y  k o n n e  o  
„ P u h a r  N a r o d ó w " ,  o r a z  u r o c z y s t e  z a m k ­
n ię c ie  Ig r z y s k  O l im p i js k ic h .  18.35 „ P o d ­
w ie c z o r e k  p r z y  m ik r o f o n ie " ,  20.25 „ P a r -  
n js  i z ie m ia "  —  s k e c z ,  20.40 P r z e g lą d  p o ­
l i t y c z n y ,  20.50 D z ie n n ik  w ie c z o r n y  21.00 
„ K o n ie  z p a r y  u w ia n e "  —  a u d y c ja  l i t e r a c ­
k ą , 21.30 K o c it a l f o r t e p ia n o w y  M a r j l  Doń- 
n i- e ł' T ra n s m is ja  i w ia d o m o ś c i  z  X I
n . „ P p d Y  w  B e r l in ie ,  o r a z  „ B i la n s  u d z ia  
77 rn  !,k l v  X l Ig r z y s k a c h  O l im p i js k ic h " ,  
n i i L . W 'a d 0 m ° ^ i  s p o r t o w e ,  22.35 A r je  I 
p ie ś n i ,  23.00 M u z y k a  t a n e c z n a .  Z a k o ń c z e -

'e  a u d y c y j  0 o d z . 24.00.

Ja też nie znałem, dopóki 
pewnego razu nie stłukłem so­
bie w autobusie głowy i nie 
musiałem zatrzymać się :w 
tem mieście.

Co to za miasto?.. Po-co ra 
mam mówić?.. Niech pan le­
piej posłucha co mi o niem 
mówił z dumą pewien obywa­
tel, który jechał ze >nną.

Jak mu powiedz iałem w 
autobusie, że nie znam Gię­
ci ziółek. to splunął z oburze­
nia!

— GlędziołeŁ pannie zna.?! 
Pan chyba z prowińcjT,"panie! 
To drugie co do wielkości mia 
sto w powiecie! Cztery kamie 
nice, panie, posiadamy muro- 
want 1 Taksówkę mamy, a 
jakże! Kursuje panie, tylko, 
że teraz pan je j nie zobaczy, 
do w reperacji! A w zesdym 
tv godni ii* panie, to nawci po­
licjant u na« obławę urzą­
dził! Dasz pan wiarę, że w

wielkiego dow edział, gdyDy 
nte to, że nagle autobus gwał­
townie sttnął i rzucił mnie 
łbem o ścianę!

Mnie się zrobiło niedobrze. 
A jak się ocknąłem, to mi pa­
sażerowie po-v. xdz.eli, że mam 
rozb;ty łeb! Tak jakbym sam 
tego nie czuł!

Czy można jechać dalej z 
rozbitym łbem? Nie można! 
Owiązali mi głowę chustką i 
musiałem wysiąść w  Ględzioł- 
kaefc. .* S *

Jak tylko znalazłem się w 
miasteczku odrazu mnie ude­
rzyło... już nie w  głowę, tvlko

ut
ruch.
w oazy, że coś jest taki duży

D i no I pt/n  — przy poceniu pach 
proszek — przy poceniu nóg od p o t u

Zwolnienie robotników sezonowych
od płacenia podatku dochodowego

Wiceminister Skarbu Świtaj- nie to w  stosunku rocznym nie
przekracza 2.500 zł.

Dotyczy to tych robotni­
ków (żelbet omowych, mura­
rzy, cieśli i t. d.), których cha­
rakter zatrudnienia jest sezo­
nowy, a więc jeżeli praca ich 
nie jest stała.

ski zarządził, by przy wypla 
cauiu wynagrodzeń robotni­
kom. sezonowym zatrudnio­
nym na robotacn publicznych 
oraz w przemyśle budowla­
nym nie potrącano podatku do 
chodowego, o ile wynagrodzę

Tłum przy egzekucji murzyna
J RK- PAT- Wczo- 

H n ?  Owensboro (st.Kentucky) 10-tysięczny tłum 
asystował przy powieszeniu 
murzyna, skazanego na śmierć

za zamordowanie 73-letniej 
białej kobiety. Policja z wiel­
kim trudem obroniła ciało stra 
conego od. znęcania się nad 
niem tłumu.

Tragiana ucieczka więźnia
BUENOS AIRES. PAT. Wlv 

zień, skazany za napad rabun 
kowy na bank w Santa-Cruz 
usiłował uciec z więzienia, roz 
broił jednego ze strażników.

ranił 2 strażników i 2 żóthie- 
rzy.

Już poza nturam i więzienia 
dosięgła go kula strażnika i po 
k>ży la trupem na miejscu*

W jednym domu wszystkie 
okna oświetlone. Przed do­
mem pełno brycze.c i tłum łu­
dź1.

Jak się spytałem co się sta­
ło, to na mnie spojrzeli, jak 
na warjata.

— Pan nie wie co się stało?! 
Skąd p an przyjechał? Z Afry­
ki? Jak można nie wiedzieć?

— Nie wiem!
To się wszyscy zaczęli

śmiać.
— War jat! Słyszycie?! On 

nie wie, że dziś najbogaitezy 
obywatel Ględziołek, Pilkal- 
ski, wydaje córkę zamąż! Pa­
nie! Jak można nie wiedzieć? 
Przecież całe miasto o tem 
móv\ i!

— Dlaczego?
—- Ha, ha! On sle jeszcze 

pyta dlaczego! Takich wspa­
niałości jeszcze jak świat 
światem nikt nie widział! Gzy 
pan wie co tem się dziieje! Ja­
kie zakąski! Samego kawioru 
sprowadzili z Warszawy 
ćwierć kilo?!!

Juz nie słuchałem dalej. 
Mnie cieknie krew z głowy, a 
ci idjoei chcą mnie zaimpono­
wać ćwiercią kilo kawioru! 
.'ak jabym nie widział już ca­
łego kilo na wystawie!

Machnąłem z pogardą ręką

i poleciałem szukać doktora.
V calem miasteczku jest 

jeden doktór. Nareszcie zna­
lazłem. Otworzyła mi poko­
jówka.

— Gztt jest pan doktór?
Wiesz pan. co ona zrobiła?

Zaczęła mi się śmiać w oczy.
— Doktór?... Teraz pan chce 

znaleźć doktora ?! Czy pan nie 
wie co się dzieje w mieście?

— Co się ma dziać?
— Przecież pan Pikalski 

córkę zamąż wydaje! Jeszcze 
takich wspaniałości, jak świat 
światem nikt nie widział!

— Ale ja muszę znaleźć do­
ktora! Ja jestem ranny!

— Hi, hi! Żebyś pan umierał 
to doktór nie przyjdzie! Dok­
tór jest na weselu. Czy pan wie 
co tam się dzieje ?.„ Samego ka 
wioru ćwierć kilo sprowadzili 
z W arszawy.

Poleciałem do apteki! Żeby 
mi dali jakiś plasterek na rozbi 
ta głowę. Apteka zamknięta.

Zacząłem dzwonić, zacząłem 
walić, aż z bramy wyszedł do 
zorca.

— Co pan tak hałasuje?
— Gdzie jest aptekarz?!
— Aptękarz ?!
Dozorca na mnie spojrzał 

lak, jakbym spadł z księżyca.
— Dziś pan chce lekarstwa 

kupować? Czy pan nie wie co 
się dzieje w mieście? Pikalskie 
go córki ślub, a pan chce do 
apteki? Samego...

—  J u i  w iem , ju ż  w iern i S a ­

mego kawioru ćwierć kilo spra 
wadzili z Warszawy.

Poszedłem do restauracji, że 
by coś zjeść. Zamknięta!

— Kto to d: iś do restauracji 
przyjdzie?,— powiedział mi jal 
kiś facet. — Wszyscy są u Pi­
kał t>ki ego albo przed domen* 
stoją. Podobno samego kawio­
ru ćwierć kilo...*

Poszedłem do hotelu. Że«Sl 
się chociaż położyć.

— Pan chce pokój?-. Dzi­
siaj, pokój? Z caiego powiatu 
z jazd !..4 ^rzecież samego ka­
wioru ćwierć kiio... i

Zrobiło nu się gorąco. Nie* 
To jest niemożliwe, żeby przeat 
jedne ćwierć kilo kawioru trze 
ba było umrzeć z głodu, z roz­
bitą głową, bez doktora i w  ryu 
szioku, bo wszy stkie łóżkc yr, 
hotelu zajęte!

Nie! Ja się nie dam! Pójdęt 
do tego Pikalskiego! Już ja  
mu powiem, psiakrew!

Pan Pipman odsapną*. Ct&* 
ko i przerwał opowiadanie.

— No i co? — *pytał go se* 
ciekaw onv słuchacz, *—4 B a  
szedł pn do PikalskiegoS

i— Poszedłem*
— I zrobił pan awanfaoęfflk
Pan ^ipman zmarszczyi cefr*

ło. -‘•■i!
— Awanturę?-. ,Ja» f i .  e P  

głem zrobić awanturę?— Onh 
pan wie co tam cię działo? Se 
mego kawioru ćwierć kiłr flpvf! 
wadzili z Warszawy.

Dom pracowników samorządowych
powstał ze składek członków

wyższychBudowa domu Związku Pra 
cowników Samorządu Tery­
torialnego w Al. Jerozolim­
skiej 85 w Warszawie jest już 
ukończona.

Jest to wielb' 6-piętrowy 
gmach, w całości przeznaczo­
ny dla potrzeb Związku. Mie­
ści on ’uż obecnie biura Zwiąż 
ku, składnicę i drukarnię 
związkową.

Poza tem pokoje na dwóch 
piętrach są przeznaczone na 
bursę dla dokształcających się 
w Warszawie pracowników sa 
morządowych z całej Polski o- 
raz dla dzieci pracowników 
samorz ądow ych, s tudj uj ących

w Warszawie na 
uczelniach.

PoŚYuecenio gmachu odbę­
dzie się podczas wielkiego zjaX 
du delegatów oddziałów Zwiąż 
ku, który zwołany będzie we 
wrześniu.

Gmach wybudowano wła­
snym wysiłkiem członków 
Związka, mianowi ie ze spe­
cjalnych składek.

Kupon porady 
prawnej
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Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił sic powtórnie. 
% pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina, zdradza­
jąc*1 od dziecka wybitne zdolności malarskie. Była stale 
prześladowana pi zez  swoją macochę, która dręczyła ją  na 
każdym kroku. Inka nieraz zraszała strumieniami łez grób 
matki, zwłaszcza, że rodzony ojciec zawsze był po stronie 
macochy i nie słuchał skarg i narzekań rodzonej córki. Mi­
m o to Ina bardzo pokochała swoją przyrodnią siostrzyczkę 
Danusię, zrodzoną z drugiego małżeństwa je j  ojca.

Pewnego razu w czasie nieobecności rodziców Danusia 
'ęfeżko zachorowała. Ina zajęła się nią z całą troskliwością, 
iwezwała lekarza i zadepeszowała po rodziców. Czuwała 
przy chorej, nie odchodząc od niej ani na chwilę. Gdy je j  
macocha przybyła i ujrzała ją  przy Danusi, krzyknęła, że 
Umyślnie nikogo nie dopuszcza, any spowodować śmierć 
Danusi i zostać jedyną spadkobierczynią,Tego już było Inie 
zawiele. Postanowiła uciec z domu.

Dla niepoznaki zmieniła imię i  nazwisko. Przybrała 
imię matki Iza oraz nazwisko Sarska, ponieważ wioska^ 
z której matka pochodziła, nazywała się Sarsk. Niepostrze- 
żona uciekła z domu e j ca i dotarła do Warszawy. Tu przez 
'długie cztery lata utrzymywała się z udzielania lekcyj ry­
sunków i malarstwa. Wreszcie, pracując usilnie nad umiło­
waną sztuką malarską, zdołała wystawić swój obraz w Za­
chęcie i nawet zdobyć pierwszą nagrodę.

Pewnego dnia, gdy malowała krajobraz w lesie, była 
przypadkowo świadkiem pojedynku, którego ofiarą padł pe­
wien wielce sympatyczny młodzieniec.

Był tó Zdzisław hrabia Prawdzie. Rana jego była tak 
poważna, że niesposób go było przewieźć do Warszawy. Iza 
zaofiarowała mu swe pomieszczenie i sw oją opiekę.

Zdzisław i Iza pokochali się.
Po dwóch łatach miłości, spędzonych w podróżach, 

.wrócili do Warszawy. Iza stała się strasznie zazdrosna 
o Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej, aż 
wreszcie zerwali ze sobą.

Zdzisław poznał natomiast 16-letnią Danusię Wiśniewską, 
wychowankę panny Lerskiej i zakochał się w niej z wzajem­
nością. Jego ciotka namówiła Danusię, aby ta zamówiła so­
bie portret u pewnej znanej malarki

Malarką tą była Iza Sarska. Podczas malowania por- 
•retu wyjaśniło się, że są siostrami. Tymczasem Zdzisław 
oświadczył się Danusi i został przyjęty. Był to wielki cios 

dla Izy. Postanowiła do tego nie dopuścić.
Szczęściem dla Izy los zetknął ją  z niejakim Józefem 

Robickim, który znalazł w Australji zwłoki hrabiego W i­
śniewskiego i zabrał jego dokumenty. Ponieważ Robicki 
chciał okraść Izę, darowała mu winę pod warunkiem, że 
naprawdę będzie udawał je j  ojca i sprzeciwi się małżeń­
stwu Danusi ze Zdzisławem. Robicki miał nawet zato otrzy­
mać poważniejszą sumę od Izy. Pewnego razu Robicki 
spotkał w barze Florkowskiego, który w swoim czasie do­
pomógł mu do sprzeniewienia w banku, za które Ro­
bicki był skazany zaocznie na 20 lat ciężkiego więzie­
nia i mógł wrócić bezkarnie do kraju tylko dlatego, że miał 
papiery hr. Wiśniewskiego.

Florkowski zdążył tymczasem wszystkiego się dowie­
dzieć i postanowił to spożytkować w celu wyłudzenia od 
Robickiego pieniędzy. Wkońcu zażądał nawet, aby Robic­
ki wydał za niego Danusię. Robicki zgodził się. Danusia była 
w rozpaczy.

Prawdą jest widocznie, że kochająca się para 
to jedno serce, jedna dusza, jedno ciało, jedna 
myśl...

Bo tem chyba tylko się tłumaczy, że po długich 
rozmyślaniach w  samotnym pokoiku Danusia 
ostatecznie doszła do tego- samego wniosku, oo 
Zdzisław: trzeba szukać oparcia u panny Ler­
skiej. Może to nie będzie bardzo skuteczne, ale 
jest bezspornie jedyne, naco naraz'e jako tako 
liczyć można.

Czyżby rzeczywiście Wiśniewski nie zawahał 
się przeprowadzić z całą bezwzględnością decyzji,

odradzaną mu przez kobietę, która tyle dlań zdzia 
lała, wychowując mu córkę i łożąc na nią przez 
cały czas tyle pieniędzy?

Mało tego! Przecież panina Perska oficjalnie 
uczyniła Danusię jedyną spadkobierczynią swego 
ogromnego majątku. Niewykluczone, że gdyby 
spadkodawczyni ujrzała, iż je j pupilka jest zmu­
szana do niegodnego małżeństwa, mogłaby cofnąć 
swe zapisy.

Wiśniewski — każdy to wiedział — był łasy 
na pieniądze. Gzy możliwość utracenia tak ogrom­
nej sumy dla jego rodziny nie przekona go, że 
działa niesłusznie? Możliwości były w każdym 
razie bardzo duże, że to jakoś na niego wpłynie.

Trtzeba więc się teraz starać za wszelką cenę, 
aby panna Lerska zechciała -zabrać głos w  tej 
sprawie. W  tym celu zaś należało zobaczyć się 
z nią jak najszybciej.

Panna Lerska wszakże właśnie udała sdę do 
Wilna, gdzie miała także dom. Zamierzała tam 
spędzić około dwóch miesięcy, ponieważ miała 
przeprowadzić remont domu.

Trzeba więc natychmiast pojechać do niej do 
Wilna.

Droga ostatecznie nie tak znów stąd daleka. 
Parę dobrych godzin pociągiem.

I dobrze byłoby nie zwierzać się ze swego za­
miaru nikomu Nawet Izie. Nawet najbardziej za­
ufany powiernik mógłby bowiiem pokrzyżować 
plany Danusi, uniemożliwiając je j wyjazd.

Jedynym wspólnikiem całej sprawy byłby 
Zdzisław.

Postanowiła bezwarunkowo zobaczyć się z nim 
i powierzyć mu swe zamiary.

Ponieważ zaś nie miała możności spotkać się z 
nim gdzieindziej, postanowiła udać się do małego 
dornku, w którym zamieszkał tu w okolicy.

Był teraz najodpowiedniejszy moment ku te­
mu.

Iza i Wiśniewski byli właśnie bardzo zajęci 
gośćmi, których przybycie przerwało niedawno 
rozmowę Danusi z ojcem d siostrą.

Poza tem przecież Danusia już zgóry uprzedzi­
ła Izę, że nie będzie na kolacji, nieobecność je j nie 
zdziwi więc nikogo.

Zadzwoniła na pokojową i oświadczyła je j, że 
już idzie spać.

— Gzy panienka może chora? — zapytała po­
kojowa.

— Nic takiego... Trochę mnie głowa boli... Po­
łożę się spać, to mi przejdzie.

— Może zawołać pannę Izę?
— A brońże cię Boże od tego! Są przecież 

goście. Zresztą, sama już je j o tem wspominałam. 
Pościel mi tylko łóżko, więcej nic mi nie trzeba.

Pokojowa usłuchała, pościeliła łóżko, przygo­
towała wszystko, jak się należy, powiedziała „do- 
branoc“ i poszła.

Danusia spojrzała przez okno- Ponieważ była 
siódma, wiec w  tej porze roku już było ciemnawo.

Trzeba było się śpieszyć. Danusia ubrała się 
więc prędko i wyszła.

Poszła tylmem wyjściem, minęła podwórko, 
wyszła przez furtkę i  ruszyła ku lasowi, przez ni­
kogo niedostrzeżona.

Szła szybko a jednak niezbyt pev,na siebie. 
Wiedziała bowiem, naco się waży. Poza tem trwo­
żyła ją  naoco samotność.

Znała, coprawda, dobrze drogę do chatki, w  któ 
rej zamieszkał Prawdzie, ale wciąż się czegoś oba­
wiała.

Poza tem wydarzyła je j się dość dziwna przy­
goda.

Od jakiegoś czasu nie było mostu na rzeczce, 
którą, trzeba było przekroczyć, aby dotrzeć do 
Zdzisława.

Przez ten czas przewoźnik przeprawiał na 
drugi brzeg za parę groszy.

Gdy już ją przewiózł, Danusia przekonała się, 
że w pośpiechu zapomniała portmonetkę.

Ale nrzewoźnik znał ją dobrze. Dostrzegł za­
kłopotanie Danusi i rzekł:

— Widzę, że panienka zapomniała zabrać pie­
niędzy. To nic. Drobiazg. Jutro panienka mi odda 
ten mały dług przechodząc.

Danusia podziękowała mu serdecznie i odrze- 
. kła zmieszana:

— Oddam wam to z podziękowaniem nawet już 
bardzo niedługo, bo ja tu tylko do tej chatki za 
laskiem na małą chwileczkę i zaraz będę też tędy 
wracała.

— I dobrze panienka zrobi, bo zanosi się na 
poważniejszą burzę. Lepiej być w  domu, zanim 
wybuchnie.

Teraz dopiero Danusia zauważyła, że rzeczy­
wiście coraz czarniejsze chmury zasnuwają niebo. 
Dlatego właśnie coraz szybciej robiło się ciemno.

Przyśpieszyła więc kroku.
Zresztą, stąd do Zdzisława było już nawet nie­

daleko.
A jednak już niemal biegło, aby zdążyć roz­

mówić się z nim i jeszcze przed burzą wrócić do 
domu. Miała uśmiiech na ustach i wime tkliwości 
w sercu, gdy ujrzała już chatkę, w której zamiesz­
kał. Wyobrażała sobie, jak to będzie, gdy lada 
chwila go ujrzy. Będzie najpierw, oczywiście, 
niesłychanie zdumiony je j zjawieniem się. Szyb­
ko powiadomi go o celu swego przybycia. No i, 
jasna rzecz, że Zdzisława to wielce ucieszy. Po­
prze całkowicie je j projekt i tem doda je j otuchy, 
Której tak bardzo je j teraz było trzeba.

Gdy Danusia dotarła wreszcie do chatki, którą 
wynajął Zdzisław, ujrzała tam gospodarza, pra­
cującego przy ogródku. Pomagała mu w tem jego 
żona.

Nie pytając wiele, Danusia szybko otworzyła 
furtkę i na zdziwione spojrzenie gospodarza od­
rzekła szybko

— Idę do hrabiego Prawdzica! — i pobiegła 
dalej.

— Więc niechże się panienka tak nie śp:e«zy! 
— zawołał gospodarz. — Hrabiego niema w domu. 
Wyszedł.

"— Co? Niema w  domu? — zapytała Danus'a, 
posmutniawszy nagle.

Ik> właśnie taka najprostsza możliwość wcale 
je j do głowy nie przychodziła.

— A kiedy przyjdzie? —- zapytała, szczerze 
zmartwiona.

— Nie dziś i nie jutro... — odparł tamten.
— Jekto? Dlaczego? Co się stało?
— Nic takiego. Poprostu wczoraj wyjechał i 

powiedział, że wróci za trzy—cztery dni.
— Za trzy—cztery dni? Dopiero? — zapytała 

Danusia, bliska płaczu.
— Tak jest...
— I nic poza tem nie powiedział?
— Tylko tyle, żeby mu listy odkładać... No 

i żeby się przygotować do jego powrotu na pią­
tek. Tc właśnie chyba ze oztery dni...

Dalszy eiąg jutro.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Zmartwychwstały nieboszczyk
W jednym  z banków warszaw­

skich popełniono oszustwo na 18 
miljonów marek, co w owym czasie 
stanowiło około 5.000 dolarów. Urząd 
Śledczy powierzy! Bachrachowi w y­
krycie sprawcy oszustwa.

Oszustwo polegało na tem, iż do 
Iiiji banku, mieszczącej się w Bia­
łymstoku, wpłynęło zlecenie, rzeko­
mo z centrali, aby wypłacono firmie 
Jsapłan i Zajczyk 18 miljonów ma- 
rek.

Fodczas s\\ ej bytności w fiłji 
banku, Bachrach zauważył, jak jed ­
na z urzędniczek, Wiśniewska, na 
jego widok drgnęła. W toku śle­
dztwa wyszło najaw, że o posadę dla 
niej wystarał się jeden z urzędni­
ków centrali. Dobrzański, za po mo­
cą zaufanego buchaltera.

W ten sposób Bachrach doszedł 
do wniosku, że oszustwo popełnił

Dobrzański wespół z Wiśniewską. 
W obec tego postanowiono, że Bach­
rach wyśle fotografję Dobrzańskie 
go do Białegostoku do firmy Kap­
łan i Zajczyk, aby sprawdzić czy 
to on dokouał zamówieuia na 18 
miljonów marek.

VIII
— Gzy przypuszcza pan, pa­

nie komisarzu, że Wiśniewska 
brała udział w tem oszustwie, 
o ile oczywiście jesteśmy na 
właściwym trapie? — zapytał 
dyrektor.

— Nie wątpię na chwilę, że 
brała udział, chociaż niewy­
kluczone jest, że była tylko 
jego ofiarą, lub też udzieliła

mu pomocy bezwiednie, ale to 
się wszystko wyjaśni. A teraz 
nie mam chwili czasu do stra 
cenią. Jadę do biura i każę na 
tyohmiast sporządzić kilka od 
bitek z fotograf ji, a potem zaj 
mę się Dobrzańskim.

W biurze oczekiwała mnie 
niemiła niespodzianka. Oka­
zało się, że nieznany osobnik 
odebrał z poczty list przewo­
zowy i udało mu się zmylić 
ślady idącego za nim w oddali 
wywiadowcy. Mianowicie, po 
wyjściu z poczty, udał się w 
kierunku Nowego Śwdata i 
stanął tna przystanku tramwa­
jowym. Wywiadowca stał o 
kilkanaście kroków dalej, za­
mierzając wsiąść za nim do 
tramwaju, gdy nagle niezna­
jomy osobnik wskoczył do 
przejeżdżającej wolnej tak­
sówki i po chwili znikł mu z 
oczu,

— Czy przypuszcza pan, że 
zauważył, iż jest obserwowa­
ny? — (zapytałem, wywiadów-

cę-
— Trudno mi powiedzieć, 

panie komisarzu. Kiedy w y­
szedł z poczty nie oglądał się 
wcale i był zupełnie spokoj­
ny.

— Czy poznałby pan tego 
osobnika z fotograf ji?  — pyta 
łem dalej. — Niech się pan do 
kładnie przyjrzy — dodałem, 
wręczając mu otrzymaną w 
banku odbitkę.

Wywiadowca przyglądał się 
je j przez dłuższy czas.

— Trudno mi powiedzieć, 
chociaż pewne podobieństwa 
jest, ale nie jestem pewny,

— Pojedzie pan w tej chwi 
li na dworzec towarowy i u- 
przedzi Marczaka, ażeby dob­
rze pilnował odbioru przesy­
łek, gdy ż mogą nam towar też 
sprzątnąć z przeć. nosa. O ile 
osobnik ten się nie spostrzegł, 
że jest obserwowany, to z pew 
nością dziś luib najdalej jutro 
zgłosi się po odbiór towaru, 
który, bądź, co bądź przedsta­

wia wartość co najmniej 10 
miljonów marek. Najlepiej 
bidzie jeżeli weźmie pan ze 
sobą Piaseckiego i tam poao- 
s-tarwi go razem z MarozaiKiem. 
Niech im pan też powie, że, o 
ileby się ktoś zgłosił po towar 
i gdyby nie zaszła tego ko­
nieczność, niech narazie od­
biorcy nie zatrzymują, tylko 
obserwują dokąd uda się z o- 
debranym towarem. Dopiero 
w razie niebezpieczeństwa, że 
towar może zniknąć, mają 
przystąpić do aresztowania, 
ja teraz wyjeżdżam do miasta 
i oczekuję raportu pańskiego 
o godzinie piątej w  biurze, 

Gdyby jednak zaszło coś nad­
spodziewanego, to dyżurny 
wywiadowca będzie wiedział, 
gdzie mnie znaleźć, gdyż będę 
się z nim z miasta komuniko­
wał.

— Rozkaz panie komisarzu 
: — odpowiedział wywiadowca, 
wychodząc z gabinetu.

Dalszy ciąg jut o.
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WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 
NASZEGO PISM\r

B e z p ła t n ie  b e z  ż a d n e j  d o p la t y l  
J e ż e l i  C i  b 'a k  e n e r g j i ,  ró w n  >• 
w a g i .  J e ż e l i  c le r p is T  m o r a ln ie .
F » w ó '  m i b e z in t e r e s o w n ie  okre^  
t l i ć  T w ó j c h a r a k t e r ,  z d o ln o ł d ,  
p r z e z n a c z e n ie ,  w y s z c z e g ó ln i ć  n a j  
w a ż n ie j s z e  f a k t y  T w e g o  ż y c ia ,
C I t r e j l i ć  k im  J e s t e ś ,  k im  b y ć  m o ż e s z .  P o r l -  
d z ić  ja k  ż y ć  i p o s t ę p o w a ć ,  b ’ z w y c ię s k p  
p r z e c iw s t a w ić  s ię  lo s o w i .  W s k a z a ć  s z c z ę -  
l l iw v  n u m e r  T w e g o  lo s u  L o t e r ji  P a ń s t w o w e j  
i g d z ie  t a k o w y  m o ż n a  n a o y ć .  W e ż  p r d  
u w e -  ż e  je s t e m  c z ło w ie k ie m  n a u k i ,  d łu -  
3 p 'e t n im  r e d a k t o  e m  p o c z y t n e g o  p is m a  
„ ś w i t "  ( W ie d z a  T a je m n a ) ,  a u to re m  w ie lu  
p r a c  n a u k o w y c h . N a  s e a n s a c h  o s o b is t y c h  
s l y r n -  m e d ju m  E y ig n ,  w  t r a n s ie  p o d  w p ły ­
w e m  s u g e s t j i  o d g a d u je  im io n a , n a z w is k a ,  
o a .le  e> ip  b ie d z i  n a  w s z y s t k ie  s z c z e 'z o  p o -  
■ yyślane p y t a n ia .  P r z y ję c ia  o s o D is t e  c a iy  
2 *  en - .W a r s z a w a ,  R e d a k t o r  S z y l ie r - S z k o ln ik ,  
Z u l ln s k je g o  y . J e ż e l i  c h L e s z  —  z a łą c z  n a  
k o s z t y  p o c z t o w o - k a n c e la r y jn e  50 g r o s z y  
( z n a c z k a m i p o c z t c w e m l) .

Bez żadne j  dopłaty 
głoszenie niniejsze załączyć.

Czytajcie N. Sportowca
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Mówi się o pokoju -  szykuje t i  wsjny
Rozmowy dyplomatyczne w 

cprawie ukłau a nDmieszania 
w sprawy wewnętrzne Hiszpan 
ji nie dobiegły je&ecze końca. 
Wniosek Francji napotyka na 
trudności głównie we Wło­
szech.

Możnaby zaryzykować tiwier 
dzenie, że powolne rokowania 
stoją w związku z nadzieją 
zakończenia w ojny domowej. 
Przycrem każde zaintereso­
wane państwo życzy zwycię­
stwa tej strorie, którą popie­
ra faktycznie, ozy też tylko 
moralnie.

Nie da się zaprzeczyć, że 
obie strony walczące otrzymu­
ją od swoich sympatyków po­
moc. Niekiore państwa, zao­
patrujące walczących w samo 
loty, czy broń, oświadczają, 
że nic mogą przeszkodzić na 
sprzedaż prywatnym przed­
siębiorcom dopóty, dopóki brak 
odpowiedniej umowy między­
narodowej.

W tych warunkach nietrud

do skutku, zwłaszcza, że nie­
zmiennie mówi się o pokoju, 
a szykuje do wojny.

Polska, 1 tóra otrzymała rów 
nież projekt francuski, wirażu 
zajęła jasne i zdecydowane 
stanowisko. Rżąc nasz stoi 
ściśle na stanowisku niemie- 
szania się do spraw wewnętrz­
nych jakiegokolwiek państwa.
POD ZNAKIEM HISZPANJI,

Znowu minął więc tydzień, 
który, jak kilka poprzednich, 
słał wyraŹDio pod znakiem 
HLszpanji. Ile takich tygodni 
jeszcze będzie? Oczywiście, 
że na to odpowiedzieć ni* moż­
na. Walka trwa, prowadzona 
jest przez obie strony z nie­
słabnącą energfą i zmiennem 
powodzeniem. Ostateczny wy 
nik jesit niewiadomy i nie do 
p~ze\v idzenia.

Jeśli wyłączymy zagadnie­
nia hiszpańskie, to widoczna 
jest pewina przerwa w pra­
cach d yp.lom at ycznych. A
więc jednak naistały wakacje,

no się więc domyśleć dlaczego I wprawdzie późno i tylko bar- 
ten układ ciągle nie dochodzi j dzo ograniczone, ale mimo to

znać pewien odpoczynek. Mę­
żowie stanu szyki ją się za­
pewnie do nowych wyczynów.

WPŁYW OLIMPJADY 
NA POLITYKĘ.

Najbardziej interesuje się 
opunja publiczna możliwościa­
mi rozwoju stosunków angiel- 
bko-djiemieckieh i włosko-nie- 
mieckich. W czasie zawodów 
olimpijskich bawiło w  Berli­
nie kilku członków rządu wio 
skiego oraz stały podsekre­
tarz stanu w angielskiem Min, 
słerstwie Spraw Zagranicz­
nych.

Ocz^^wiście. że skoro pano­
wie ci złożyli wizyty kancle­
rzowi Hitlerowi oraz innym 
osobistościom politycznym 
Rzeszy Niemieckiej, to nie 
miały one jedynie na celu oso­
bistego poznania i wymiany 
wzajemnych grzeczności.

POWTÓRNE MIODOWE 
MIESIĄCE.

Stosunki wiosko-nienr ;okie 
są obecnie bardzo serdeczne.

W  P R O S Z K U ,U S U W A J -
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Olbrzymi proces polityczny w Sowietach
przeciw grupom terarystyczn^m Trockiego i Ziirowjewe

Komisarjat spraw wewnętrz i dzie otrzymywanych bezpo- 
nych ZSdR wykrył w r. 1936 średnio od 
szereg trockistowsko-zinowje- 
wowskieh (lewica komunistycz 
nd — uwags Redakcji) grup te 
rorystycznyćh. które na zasa-
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ARTYSTYCZNA DUSZA
(A. E.) Pan Szulim Gro- 

tnąn, właściciel fryzjerni przy 
ulicy I wardej, kazał ostatnio 
wymalować swój zakład na zie 
łono.

Traf chciał, że przechodził 
tenjiędy pan Emanuel Wal) isz, 
który w braku lepszej roboty 
trudni się mierzeniem ulic, a że 
słoneczko przygrzewało, więc 
oparł się plecami o świeżo wy 
malowaną fryzjem ię i wyciąg 
nąl ż kieszeni gazetkę.

We drzwiach stanął pan Gro 
tnan. Spojrzał na pana Emanu­
ela, pokiwał smętnie głową i 
rzekł:

— Cq pan zrobił, co pan zro 
bil

 ̂ o jest? — i zdziwił się 
fan Emanuel.

,£‘' dfde P&U teraz będziesz 
yglądał! Śmiać mnie się chce 

1 Tiukac zarazem.
-  Co pana tak wzruszało? 

mar,* r/tCleż t °  świeżo malo- 
mi ’ s Pan s*t oparł z pieca-

p rĘ d z e i
A  co, nie mówiłem? — 

rzekł pai. Groman. _  Ziehm •- 
go placka masz pan ztułu Ale 
me martw się pan. Te pańskie 
paletko to i tak nienoiele warte 
Lepsze wyrzucają na śmietnik. 

<—i Ale ja nic mam omego,

— No to co ja pana poradzę?
— Może r.msz pan trochę a- 

moniak, to sobie oczyszczę?
— Jeszcze co! Obcego czło­

wieka amoniak będę dawał!
— Przecież to pańska wina. 

Trzeba było powiesić kartkę, 
że świeżo matowane.

— Poco kartka, z powodu i 
tak każdy widzi. O wiele je­
steś ślepa kura, to nie moja wi 
na. Okulary sobie pan kupuj.

— Więc nie dasz pan amo­
niak?

— Nie dam.
— No to ja pana dam. Ale w 

mordę.
Pan Emanuel dotrzymał o- 

bietnicy, poczem chwycił wlaś 
ciciela fryzjerni za klapy i po­
czął nim wycierać świeżo ma­
lowaną ścianę.

Wysmarował go dokładnie, 
nie zapominając i <o twarzy, 
więc też pan Groman po tej o- 
peracji wyglądał, jak królew­
na Wiochna.

Przed sądem grodzkim pan 
Groman tłumaczył się, że jfia 
duszę artystyczną, a szczegól­
ny pociąg czuje uo malarstwa. 
Kartkę zepomrial wywiesić, to 
prawda, ale przecież artyści 
zawsze są roztrzepani.

Sąd skazał poi.a Gromana na 
20 złotych grzywny.

przebywającego 
zagranicą Trockiego lnstruis.- 
cyj, oraz pod bezpośredn;em 
kierown ctwem t. zw. „cen­
trum zjednoczonego bloku 
trocki dowsko - zinow J ewow- 
skiego przygotowywały sze­
reg aktów terorystycznych 
przeciwko kierownikom partji 
komunisty cznej i państwa so­
wieckiego.

Śledztwo ustaliło, że blok 
| trockistowsko - zinowjewow- 
ski został zorganizowany w r. 
1932, zgodnie z Instrukcjami 
Trockiego i Zinowjewa, i skła 
dał się z; Zinowjewa, Kamie- 
niewa. Jewdokimowa, Bakaje- 
wa, Iwana Smirnowa, Mracz- 
kowskiego, Tei - Wagaujana i 
innych.

Dochodzenie ustaliło poza 
tern, że zabejstwo Kirowa do­
konane 1 grudnia 1934 r. przez 
grupę terorystyczną Mikolaje- 
w ł i Kotołynowa w Leningra­
dzie, było rówi ież przygoto­
wane i dokonane na zasadzie 
bezpośrednich instrukcyj Troc 
kiego i Zinowjewa oraz wspom 
nianego powyżej „centrum 
ziedd oozonego łuoku” .

Jednocześnie ustalono, że w 
celu dokonania zamachów te- 
rory,stycznych na kierowni­
ków partji komunistycznej 
państwa sowieckiego. Trocki 
osobiście skierował z zagrani­
cy do ZSRR szereg terory- 
stów-trockistów (Oloerga, Ber 
mana-Juiinu, Fritza, Dawida, 
Natana Lurie, Mojżesza Lurie 
i innych).

Obecnie dochodzenie w tej 
sprawie zostało ukończone.

Akt oskarżenia został za-
 ......... m m i ....... .

M Ę Ż C Z Y Ź N I D B A J C IE  C  Z D R O W IE
Zakupujcie u n i» prezerwatywy 100«/o 

p o w n a  o wybitnej c .e n ic o ś c i i dellkatno- 
t , dająci W a m  psiną gwarancją bezplę- 
c_jń»twa. Polecamy następujące pierwszo­
rzędne gatunki:

B ia ł e  m a t ó w  —  1 tu z in  z l .  2.50.
R ó ż o w e  m a t c a *  —  1 tu z in  z t . 5.
Transparent bialj — 1 tuzin zl. 3.70.
W y s y łk a  d y s k r e t n a  z a  p o b r a n ie m  p o c z -  

t o w e m . W  r a z ie  n ie p o d o b a m a  s ię  t o w a ­
ru z w ro t  p ie n ię d z y .  P rzy  z a k u p ię  12 tu­
z in ó w  d a l - m y  o d d z ie ln ie  1 t u z in  b e z p ła t ­
n ie  ja k o  p r e m ia . P ro s im y  p r z e k o n a ć  s ię ,  
a  z o s t a n ie  ° * n  n a s z y m  s< stym  o d b io r c ą .  
Z a m ó w ie n ia  k ie r o w a ć .  G L O R I A " ,  K r o k ó w ,  
Florjąńjką O .

iwierdzony przez prokuratora 
ZSRR i skierowany wraz ze 
wsz\stkiemi materjałami do 
kolegjum wojskowego naj­
wyższego trybunału ZSRR. ce 
lem zbadania, zgodnie z decy­
zją centralnego tomite.u w y­
konawczego ZSRR z dnia 11 
b. m.

Sprawa będzie rozpatrywa 
na na posiedzeniu publicz- 
nem.

19 sierpnia odbędzie się pro­
ces przea kolegjum wojsko- 
wem najwyższego trybunału 
ZSRR, przed którym staną: Zi 
nowjew Kamieniew, Jewdo- 
kimow, Iwan Smirnow, baoca- 
jew, Mraczkowskij, Ter-Waga 
nian, Dreitzer, Holcman, Rein 
gold, rikel, Olberg, Berman- 
Jurin, Fritz Dawid (Kruglien- 
skij), Mojżesz Lurie i Natan 
Lurie.

Państwa te znajdują się nie­
jako w powtórnych miesią­
cach miodowych.

Wiemy, że Niemcy nie u- 
ozestniczyły w sankcjach prze 
ciw Wiochom i walnie przy­
czyniły się do tego, że sank­
cje  spełzły na niezom. Teraz 
Włosi spłacają dług wdzięcz­
ności i na każdym kroku bro­
nią stanowiska Niemiec, wal­
cząc o ich udział w każdem! 
porozumieniu międzynarcdo" 
wem.

Owocem tych miłosny 
szeptów jest układ niemiecko- 
austrjacki. Rząd berlińsk-' li­
znął samodzielność Austrji i 
zasadę niemeszania się do je j 
spraw wewmętrzŁych.

Swego czasu -wskazywali­
śmy, że jeszcze niewiadomo 
kto okaże się zwycięzcą, ale 
dziś test to bądź co bądź pew­
ne odprężenie w polityce mię­
dzynarodowej.

Nie ulega wątpliwości, że 
posunięcie to miało na celu 
uzyskanie czegoś znacznie 
ważniejszego.. Zarówno Rze­
sza Niemiecka, jak i Włochy, 
gorąco pragną pełnego poro­
zumienia z Anglją, to znaczy 
przeciągnięcia Wielkiej Bry- 
tainji na swoją stronę, „uwol­
nienie”  je j z objęć Francji.

Niemcy i WToehy „niepoko­
ją ” się o wielkość Impei jum 
Brytyjskiego. Anglicy są zdzi 
wieai, gdyż są przyzwyczaje­
ni’ saraii załatwiać sweje spra­
wy i riaókl już dawno nie po­
trzebują, Ale cóż robić? 

ZALOTY NIEMIECKIE.
O ile jednak Włochy są bar­

dziej wstrzemięźliwe, o tyle 
Niemcy ze swoją przyjaźnią 
i serdecznością narzucają się. 
Cel jednak jest aż tak widocz­
ny, że Anglicy nawet nie od­
powiadają na te zalecanki.

Berlin pragnie za wszelką 
cenę separacji Anglji od Fran 
cji i czaruje Londyn niebez­
pieczeństwem... komunizmu.

Z racji nominacji bliskiego 
współpracownika kanclerza 
HiJera von Ribben roppa na 
ambasadora w Londynie, pra­
sa Biemiecka wyraziła prze­
konanie, że jemu może uda 
się przekonać Londyn o nie­
bezpieczeństwie porozumień 
z Sowietami. Ano trzeba cze­
kać na wynik tej akcji uświa 
darniującej!

Doskonałe warańKi f l  T *ill A  f  V  A czynią to 
klimatyczne V  I Ww U  *  I* n  _ uzdrowisko

p ie r w s z o r z ę d n ą  m i e j & i o w o ś c i ą  w y c ie c z k o w ą  
i u r lo p o w o  -  w y p o c z y n K o w ą

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Id yb y mężatka miała
paniedsk! charakter

P. „WOTTEK”  z Piotrkowa pisze:
„Punna Liii nazywa wszystkich 

mężczyzn nodlymi lndźmi. I>nd tem 
powinno się przejść do porządku 
dziennego, gdyż to musi być jakaś 
osoba niedowarzona i mezJsiugu- 
jąca, ażeby się je j  poglądami zaj­
mować.

Kto zna życie, ten dobrze wie, że 
panny nie chcą znać ani słyszeć o 
skromnych mężczyznach. Nazywają 
ich ciupami, niedojdami, mazgajami, 
a lgną zawsze do blagterów tircy- 
ków, donżuanów. Wkońcu tacy 
uwodziciele, widząc upodobania 
tych flirciarek, wykorzystują ich 
głupotę, nierozsądeK i odpowiednio 
je  traktują.

Niechżeby panny zwracały więcej 
uwagi na charakter, a mniej na po­
wierzchowność i szarmanckie manie­
ry, a przekonałyby się, że prawdzi­
we szczęście leży w skromnem, ci- 
chca uszanowaniu kobiety, Taki

poważny mężczyzna niesalonowiec i 
nienadskakujący liczy się zawsze z 
sumieniem i nigdy kobiecie żadnej 
krzywdy nie wyrządzi — szczerze 
kocha i nie zdradzi, ale też powo­
dzenia n kobiet nie ma.

,A  same kobiety i Niechby także 
włosne postępowania obserwowały, 
jeszcze za młodych lat mimowoli 
podsłuchałem grono ęodlotków, jak 
się naradzały i  wybierały księdza 
kusić.

Mojem zdaniem młode kobiety 
(panny) są wszystkie do pewnego 
Siennie judaszami, są artystkami w 
maskowania się. Poznaje się to po 
tem, że po ślubie zmienia się u nich 
całkowicie charakter. Im dalej oa 
śniou,_ tem większa różnica na nie­
korzyść w usposobieniu i charakte­
rze. Jakżeby to były szczęśliwe mai 
żeństwa, gdyby mężatki zatrzymy­
wały swój panieński charakter. Nie­
stety, z  aniołków, robią się djabełki
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Skromny bilans beiińskiej wyprawy
Oczekujemy wyjaśnień od oficjalnych czynników

iW, ostaranich dniach przeży­
liśmy na Igrzyskach bardzo 
ciężkie chwile. Byliśmy świad- 
kanr porażek bokserów, sen­
sacyjnej klęski Yereya w po­
jedynkach, przegranej koszy­
karzy i szablistów. Były to 
czarne dni polskiej ekspedy­
cji.

Brawo Chmielewski
Jedynym może jasnym mo­

mentem była porywająca wal 
ka Gbmrk -wskiego z murzy­
nem Clairkean. ,,hmięJewski 
zdobył się oa zgoła niezwykły 
wyczyn. Walczył z chorą rę­
ką i, choć dwukrotnie leżał na 
deskach pod obuchem cięż­
kich ciosów murzyna, zdołał 
wreszcie poskromić zaciekłość 
murzyn') i wyjść zwycięsko 
z tego piekła.

Niestety, nazajutrz i«n sam 
Chmielewski ztmełnie rozbi­
ty Ezycm ie nie był już zdol­
ny do ciężkiej walki i ugiął 
się przed Norwegiem, którego 
w normalnych warunkach po­
konałby na pewno.

Dwaj najmłodsi francuscy 
sternicy, którzy wzięli udział 
w Olimpjadzie: 14-letni Loe- 
wenstein (z lewej) i 12-letni 

Yandernotte (z prawej).

Koniec batalji
I tu kończy się uassa... po­

wodzeń naszych olimpijczy­
ków. Wrócą do krajiu, każdy 
do swego warsztatu. Ale na 
tern chyba nie zakończy się 
„epopea" olimpi jska. Nie mo­
że się skończyć, gdyż podczas 
Igrzysk zanotowano wiele rze 
czy, które nie mogą njść uwa­
dze opinji publicznej.

Gponja publiczna ma prawo 
domagać się dokładnego rapor 
tu od prowodyrów sportu pol­
skiego, raportu szczegółowego, 
raportu, któryby wyświetlił

Najlepszy Środek
przeciw ehizy — Jo kalenda­
rzyk dni p lodnoici" i „b e i 
płodni f c i ' wg. metody prof. 
Ogin i i Knautia. Kalendarzyk 
nowego >yit. „Cykle*", ,  o- 
lączony je*t z ruchomeiri, 
obrotowemi tarczami. Tarcze 
automatycznie wskazują każ­
dej kobiecie dni bPTpinczne, 
w czatte których zajśi .  cią­
żą w żadnym wypadku nie 
można. Pełna gwarancja n .  
tecznoic. Cena komplet! tyl 
I o z). 2 c Pla i się przy od­
biorze. Adrr ujcie: Fa „Per- 
rei.neaich -, ,/.wa 1, ul.

MoąJeAłka U m . i ,  Oz, W,

szereg bardzo r tejasnvch rze­
czy.

W. pierwszym rzędzie musi 
być wyjaśr.iOna sprawa nie- 
którycLi lekkoatletów, którzy 
z nKszmanych bliżej powodów 
znaleźli się na Igrzyskach, 
musi być wyjaśniona. sprawa 
bokserów, sprawa stot»anll u 
do znaiK omitego szpadzisty, 
kwest ja  -fiajemniczej kontuzji 
Walasierwiezównv j tak dalej 
i tok dalej.

Są t© rzeczy, które wymaga­
ją, aby zop+ały należycie 
oświetlbne i aby nie było cie­
nia podejrzeń, że usiłowano 
coś ukryć przed społtczeń- 
stiwem.

Nim do lego dcjdzie, zasta­
no romy się nad całkowitym 
bilansem udziału polu kiej eki­
py w Bei linie.

Piłkarze
Zacznijmy od pili arzy. 

Aczkolwiek zgóry skazywano 
ich na porażki, umieli jednak 
zdobyć się na dwa piekne zwy 
cięstwa nad Węgrami i Angli­
kami. Potem jednak przyszło 
załamanie. Drużyna przegra­
ła z Ansstrją, choć wszystko 
przemawiało za tern, że dru­
żyna austrjaoka w żadnym 
wypadku nie może być po­
ważnie traktowanym przeć: w 
nikiem. A jednak Polacy prze 
grali. A przegrali dlatego, że 
jak kią^ą słuchy pewnym o- 
sobom zależało na przeoiwsta- 
v> ieniu się woli kapitana zw. 
Kału y i przeforsowaniu gra­
cza. który absolutu ie do wy­
sokiej swej godności nie na­
dawał się.

Pr ze fors u-warno i doprowa­
dzono do tego, że przegrali­
śmy ze słabym przeciwnikiem. 
Nad umiar złego porażka z Au- 
strjia l»a n złamała psychicz­
nie i fizycznie zespół i odra- 
zu mieliśmy kilku inwalidów.

Trzeti a było sięgnąć do nie­
licznych rezerw i gdy przyszła 
walka o trzecie miejsce a skro­
mny medal bronzowy, druży­
na nie była już tym bitnym 
zespołem, który tak dzielnie 
walczył z Węgrami czy Angli­
kami.

W efekcie piłkarze zajęli 
dalekie czwarte miejsce. To 
im zaszczytu nie przynosi. Je­
steśmy bowiem pewni, że ta­
ka Au! rję w normalnych wa­
runkach zawsze jesteśmy w 
stanie pokonać z różnicą kil­
ku bramek. A jeśli stało się 
inaczej możemy tylko winić 
owe „tajemnicze" osoby, któ­
re tak natrętnie domagały się 
przeforsowania swojej mizer­
nej „idei".

Lekkoatleci
Lekkoaitleci sukcesów nie 

odnieśli. Chyba kobiety. Tu 
mamy dwa srebrne medale i 
j«den. bronzowy. Mężczyźni io 
właściwie Kucharski i Noji 
Beszta spisywała się mniej lub 
więcej gorzej.

Bokserzy
:W boksie mogło być znacz­

nie lepiej. Ale i tu działały 
jakieś tajemnicze siły, które 
doprowadziły do tak smutne­
go stanu. Okazało się, że bok­
serzy są niedoiTenowani, Mam 
wrażenie, że trener eolskich 
bokserów, ,p. Smith absolutnie 
za-ukgietr owa i kierownicze jed

nosiłki w polskim sporcie i po­
trafił je nieomal przekonać, 
że to co robi jest t iuprrocenło- 
wo dobre i słuszne.

Tak wszysc-r sadzali. A jed- 
ne‘k walki naśzych bokserów 
przekonały chyba dostatecz­
nie wszystkich że Polacy nie 
przetrzymywali trzech rund i 
Dyli kondycyjnie bardzo sła­
bi. A c  kondycję bodaj miał 
dbać pan Smith. Za cóż więc 
brał potężną gażę miesięczną!' 
Czy zato że umiał dobrze... 
blf gować?

Szabliści
Z szablistami, a więc muro­

wanymi zdobywcami trzeciego 
miejsca też było niewesoło. ie 
liśmy przywieźć bronzowy mc 
dal, a przywieźliśmy tylko po­
rażkę od... Niemców, których 
. ,aw! ze mieliśmy na rozkładzie. 
Właśnie porażka z Niemcami 
jest może najboleśniejsze

Ach, ten Verey!
W wioślarstwie zamiast zło­

tego medala w jedynkach ma- 
roy.- tragedję Yereya. Głośno 
mówi się o tern, ze r< ;rey naru­
szył zasady dyscypliny sporto­
wej. Mówi się, że nieomal ste- 
roryzowal swego opiekunu i 
stawał zarówno do „dwójek" 
jak do „jedynek". A przecież 
było zgóry wiadome, że sta­
jąc do dwójek musi walczyć do 
upadłego,, by wywalczyć miej 
see w finale.

Czy po iakim szaleńczym 
jiegu było do pomyślenia, ibj 
'  e r y  był zdolny do heroicznej 
walki z elitą , jedynkarzy" 
świata? .Oczywiście nie. Verey 
nietylko przegrał ale wogóle 
me był w stame ukończyć bie­
gu... To jest straszne i rzuca 
cier na osobę opiekuna Ye­
reya.

Mizerna rola
W innych działach sportu 

odgrywaliśmy bardzo mizerne 
role. Tu i owdzie ukazywały

się nasze barwy, ale w rezulta­
cie spychano nos na dalsze 
miejsca Szczególnie bolesna 
jest ciężka porażka w szpadach 
indywidualnych, jedyny za­
wodnik polski, który dostał się 
do puli finałowej został w iak 
odpowiedzialne^ chwili absolut 
nie pozbawiony opieki i zdany 
na własne siły załamał się i 
nie o d e g r a ł  żadnej roli. Smutne 
ale prawdziwe: szpadziści nie 
zachowali się rycersko w Sto­
sunku do swego towarzysza bc 
jów. 1 kierownictwo szermie­
rzy musi zato odpowiadać. Ta 
ki fakt nie może przejść bez 
echa.

I co cfalef ?
Omóv iliśmy w skrócie to, co 

się działo na Olimpiadzie przy

udziale naszych zawodników. 
Oczywiście omawiamy te spra 
wy zrazu pobieżnie. Liczymy 
się bowiem z tern, że oficjalne 
czynniki, po powrocie z Berli­
na złożą wyjaśnienia. Wtedy 
będzie można przystąpić do 
szczegółowego omówienia ba­
talji berlińskiej.

Narazie niestety bilans ten 
przedstawia się wyjątkowo u- 
jeirnie. Przypominamy sobie 
słowa wodza wyprawy berliń­
skiej płk. Glabisza, aby nie sza 
fowac zbytnio zwycięstwami i 
nie liczyć na nie. Słowa były 
słuszne i mądre. Nigdy jednak 
nie spodziewaliśmy się, że ode 
gramy tak mizerną rolę:

B< przyznajmy się: stać by­
ło nas na zaszczyfniejsze miej­
sce niż to, które zajęliśmy w: 
klasyfikacji państw.

r  -

Ciekawy fragment meczu, rozegranego m-ędzy drużynami 
niemiecką i holenderską w hokeya na trawie, który zakoń­

czy! się dia Niemców 3:0.

Olimpijskie zawady Hippiczne
Próba ujeżdżania na czwo­

roboku we wseechstronnym 
konkursie konia wierzchowe­
go dała następujące wyr ki: 

1) Niemiec Stubbendorff na 
koniu Nurmi pkt 96,7, 2) 
Szwed por. Stjemswaord na 
Admi-ale 102,6, 3) rtm. Kircu- 
lesct (Rumunja) na koniu Ga-

W dramatycznej walce pokonał Amerykanin Medica (po 
środku) japońsl ich pływaków na 400 m.: Uto i Makino, któ­

rzy zajęli drugie i trzecie m iej >ce.

sconia pkt. 104,5.
Polacy znajdują się na na­

stępujących miejscach: Rójce 
wicz ra Arlekinie 3 na 13-tem 
miejscu (pkt. 123), rtm. Kawec 
ki na Bambino na 15-tem miej 
sou (pkt 127,7), rtm. Kulesza 
na Tosce na 26-iem (pkt. 138).

W klasyfikacji drużynowej 
tego konkursu: 1) Holandie 
347-8, 2) Siziwatcarja 271,5, 3) 
Szwecja 373,2, 4) Polska 388,7.

Należy nadm, ienić że wśród 
sędziów wynikły duże roz­
bieżności zdań co do wyniku 
rtm. Kiirculescu, który zda­
niem wielu znawców wyprze­
dził znacznie innych zawodni­
ków i wyniku rtm. Stubben- 
doiffa, któremu według tych­
że znawców należała się niższa 
lokata. Koń jednego z Rumu­
nów zakulał, wobec czego diru 
zyna -uimiuńska jako zespół 
wycofała się i jeźdźcy rumuń­
scy startowali tylko indyw i­
dualnie.

Najlepsize wrażenie jako ca­
łość zrobili Holendrzy, Pola­
cy, Węigrzy i Włosi. Jeśli cho­
dź; o  Włochów przeszli oni 
próbę ujeżdżania dobrze.

Zaznaczyć należy, że w obrę 
bie poszczególnych drużyn 
jeźdźcy są nierówni, każdy z 
zespołów ma jeźdźców lep­
szych i znacznie gorszych. 
Szeroko komentowany jest 
fakt słabych wyników druży­
ny niemieckiej, która zdaje 
się być awpryzowaną w oce­
nach.

Konkurs ujeżdżania konia 
(Dressurpruef ung) wygrały; 
Niemcy 5074 pkt.

Polska w tym konkursie nie 
star dowala.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z  życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po­
strachem mieszkańców Chicago, Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No* 
m  posiada również rzadki u  kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Eden —- 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swem pożyciu malzeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjolny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów ­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta­
nowienie złowienia gangsterki przy pomocy je j  byłego 
kochanka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przybranem nazwiskiem w 
małem miasteczku w stanie Massachussets.

Doktór Graba wahał się długo, ale wkońcn, gdy Fred 
wyjaśnił mu, że póki miss Nora będzie żyła nie zazna spo­
koju, zgodził się na tę misję. W tym celu udał się do De­
troit, gdzie zamieszkał w największym hotelu Majestic. Miał 
tam otworzyć gabinet chirurgiczny pod własnem nazwiskiem, 
ogłosić się w pismach i w ten sposób umożliwić miss Norze 
„odnalezienie" siebie.

A miss Nora wraz z Dillingerem przebywała właśnie 
w Detroit, gdzie zorganizowała nową bandę i tej właśnie no­
cy, gdy doktór Graba przybył do hotelu, dokonała planowa­
nego oddawna napadu.

Po północy przybyły przed gmach hotelu trzy auta cię­
żarowe, naładowane policją. P olk ja  na czele z komisarzem 
wkroczyła do gmachu, związała portjera, jego pomocników, 
aresztowała całą służbę, którą sprowadziła do jednego 
wspólnego pokoju, oświadczając, że ma rozkaz dokonania 
rewizji.

Na odgłos zgiełku nadbiegł w nocnej piżamie dyrektor 
hotelu, który zaczął protestować przeciwko rewizji. Ale w 
tej samej chwili jeden z policjantów chwycił go za rękę, 
a H,®1 wepchnął mu szmatę do ust.

Gangsterzy szli teraz kolejno z jednego piętra na dru­
gie, pukali wszędzie do> dj-ęwi,przępęo.wp^z.alj „8KWizję“ .. 
zabierali pieniądze i kdsżtownłtSci, ■ żaatyfinjąć -ofowbowa- 

Potem na klucz w ich .podojach.
Gdy miss Nora zapiitadś nh siedemnastem piętrze do 

drzwi jednego z pokojów, natknęła się na doktora Grabę, 
roznaia go odrazu, a gdy oświadczyła mu kim jest, odparł 
je j, że przybył tu właśnie dlatego, bo uciekł od żony i po­
stanowił ją  odnaleźć. Miss Nora rozkazała zakończyć „ro ­
botę i gangsterzy odjechali. Miss Nora, szczęśliwa z po­
wrotu doktora, zajęła miejsce obok niego

Gdy do hotelu przybyła polirja, stwierdziła odrazn brak 
doktora Graby. A  wobec tego, że gangsterzy zostawili swą 
wizytówkę, sędzia natychmiast wysnuł wniosek, że kocha­
nek miss Nory brał czynny udzi.ii w napadzie i w tyai celu 
zamieszka! w hotelu.

Władze sądowe były zatem przekonane, że 
doktór Stanley Graba brał czynny udział w na­
padzie, że należy nadal do bandy miss Nory i Dil- 
lingera, że wynajął pokój w hotelu specjalnie po- 
to, by dopomóc w  przeprowadzeniu tak śmiałego 
napadu.

Wiadomość o tern, że doktór Graba był inicja­
torem tego napadu, rozeszła się lotem błyskawi­
cy PQ mieście, gdzie doktór miał licznych znajo­
mych i wielbicieli. Wszyscy ubolewali nad upad­
kiem lekarza, który się tak wspaniale zapowiadał.

Nazajutrz prasa w Detrok, jako też prasa, chi­
cagowska przyniosły sensacyjną wiadomość; 

„Demon Chicago w  Detroit.
Nowy napad bandy miss Nory- 
Olbrzymi rabunek w  hotelu Majestic. ~ 
Słynny lekarz chicagowski, doktór Stanley 

Graba, który tak świetnie zapowiadał się, 
stoczył się na dno upadku!

Doktór Graba na czele napadu bandytów! 
Wczoraj po północy, gdy dwa tysiące gości 

hotelu Majestic spało snem spokojnym, zaje­
chały trzy auta ciężarowe, załadowane prze­
branymi policjantami. Gangsterzy związali 
portjera, jego pomocników, dyrektora i tele­
fonistkę, a potem rozpoczęli rabunek. W ciągu 
niespełna trzech godzin obrabowali osiemdzie- 
mąt trzy osoby, zabrali przeszło sto pięćdziesiąt 
tysięcy dolarów, oraz biżuterję o wartości rów- 

tej sumie.
Jak widać, gangsterzy obawiali się przyby 
, Pollcji, bo na osiemnastem piętrze przer- 
i swój rabunek. Szybko ulotnili się, zosia- 

Wiko karteczkę o tera, że napadu do- 
AIr Nora i Dillinger.

• ” -aJoardziej sensacyjne jest to, że w na- 
ski dole/' udzUI słynny chirurg chicagow-

Odegrał on rok
hotelu w

najpraw opodobniej wyznaczył czas napadu. 
Jak wiadomo Stanley Graba, lekarz, któ­

remu przepowiadali wielką przyszłość, uciekł 
swego czasu od gangsterów, a teraz zaczął zno­

wu prowadzić ten sam żywot. Tak widać, życie 
gangstera uśmiechało mu się bardziej, aniżeli 
uczciwa praca, to też wrócił do swych towa­
rzyszy występku” .
Tę wiadomość w gazecie czytała mistress Mia­

ry a aczkolwiek powinna się była cieszyć, że tak
prędko udało się je j mężowi znaleźć zpowrotem 
kontakt z gangsterami, to jednak serce je j napeł­
niło^ się smutkiem: oby to się wszystko dobrze 
skończyło — myślała.

Natomiast Fred przeczytał wiadomość z wiel­
ki eni zadowoleniem. Początek, jak widać, udał się 
wyśmienicie. Sam nie spodziewał się, że wszystko 
tak gładko pójdzie. W taki sposób miss Nora nie 
może doktora o nic podejrzewać. Doktór Graba 
z łatwością odegra swą rolę i w  niedługim czasie 
wszystko się skończy.

O, teraz już sam przypilnuje egzekucji' miss 
Nory!

>ędzia Green byl również bardzo zadowolony, 
gdy z gazet dowiedział się, że plan Freda zaczyna 
urzeczywistniać się.

Pewnego dnia otrzymał list urzędowy od pre­
zesa sądu apelacyjnego. W. piśmie tern prezes są­
du domagał się, by raz jeszcze przejrzeć akta 
sprawy doktora Graby.

Prezes sądu apelacyjnego pisał;
„Doktór Stanley Graba znów poszedł drogą 

przestępstw. Pan prowadził w jego sprawie 
śledztwo. Proszę mi przesłać sprawozdanie, na 
jakiej podstawie początkowe śledztwo prze­
ciwko niemu zostało umorzone” .

— Niech mi pan przedewszystkiem odpowie, czy 
złapał już pan doktora Grabę?

Green dotrzymał słowa wobec Freda. W odpo­
wiedzi na to pismo nie ujawnił planów detektywa. 
Wykonał dane mu polecenie, przesłał dokładne 
sprawozdanie o przestępczej działalności doktora 
Graby...

Green postanowił cierpliwie oczekiwać chwili, 
gdy doktór Graba sam odda w ręce połicji# uśpio­
ną chloroformem miss Norę. Był przekonany, że 
teraz nareszcie uda się złowić demona Chicago.

Gdy pewnego razu siedział w swym gabinecie 
przeglądał akta sprawy miss Nory, rozległ się 

nagle telefon:
— Hallo! Kto tam?
— Mister Green... Tu mówi szeł policji śled­

czej, Ralf Petersen. Mam dla pana bardzo ważną 
i pilną wiadomość...

— O co chodzi?
— Proszę pana, przed chwilą jeden z moich 

ludzi zawiadomił mnie, że zauważył doktora Gra­
bę w parku, w towarzystwie dwóch innych pa-

Dziś wszyscy czytają

NOWEGO SPORTOWCA
C en a  lO  g ro s z y

nów. Wywiadowca był sam jeden i dlatego nie 
odważył się aresztować trzech gangsterów. Szed* 
wślad za nimi, ale jak widać zauważyli go, bo 
znikli mu z oczu. Nakazałem natychmiast oto­
czyć park i nie pozwolić nikomu w yjść stamtąd. 
Poza tern rozkazałem przeprowadzić rewizję w 
okolicach parku. Sądzę, że jeszcze dziś będziemy 
mieli w  swym ręku tego człowieka, który zamiast 
medycyny, zajął się gangsterstwem. Sądzę, że uda 
nam się zmusić go, by wyjawił, gdzie znajduje 
cię kryjówka miss Nory...

Green. usłyszał tę wiadomość i zgrzytnął zęba­
mi. Wywiadowcy złowią doktora Grabę i plan 
Freda w  łeb weźmie..

Sędzia znalazł się w  bardzo przykrej sytuacji. 
Gzy ma rozkazać szoferowi tainej policji, by aał 
spokój doktorowi? Zdziwi się bardzo i będzie po­
dejrzewać, że Greem ma coś wspólnego z gangste­
rami. A jeśli mo powie całą prawdę?

Być może, Petersen jest człowiekiem Al Gapo- 
ne, tajnym agentem gangsterów? W Chicago nie­
raz miały miejsce takie wypadki. Czy można być 
pewnym 6wych ludzi?

Cóż więc należy teraz uczynić? Green jest 
wielce zakłopotany: mus: wykazać wielkie zado­
wolenie z powodu takiego odkrycia. Tego wyma­
ga jego urząd. A jednak jak tu dopomóc dokto 
rowi w jego sytuacji?

Najlepiej byłoby wyjaw ić Petersenowi całą 
prawdę i tern samem uniknąć aresztowania dok­
tora Graby.

Chwilę sędzia Green zastanawia się, wreszcie 
decyduje:

— Mister Petersen — powiada. — Chcę z. pa­
nem pomówić w pewnej naden ważnej sprawto. 
Czy może pan natychmiast przybyć do mnie?,

— Czy jest to pilna sprawa?,
—■ Tak, bardzo pilna.
— Ale muszę oczekiwać rezultatu obławy 5 

•wydać odpowiednie polecenia.
— Chodzi właśnie o obławę na doktora Grabę.
— Ach, tak?
— Właśnie o to chodzi. Proszę przybyć natych­

miast do mnie.
— Panie sędzio, pan mnie bardzo intryguje. 

Wydam polecenie co dc dalszej obław y! iża chwi­
lę przybędę do pana. '

— Niech pan tymczasem żadnych zleceń nie 
wydaje.

Po upływie pól godziny pezybył szef policji 
śledczej, Petersen c o gabinetu sędziego Greema*

Twarz jego wyrażała wielkie zainteresowanie; 
jak widać zachowanie Greena zdziwiło go nie­
zmiernie.

— Mister Green, czy zaszło coś nowego? — za­
pytał.

— Niech mi pan przedewszystkiem odpowie, 
czy złapał już pan doktora Grabę?

— Nie, obława odbywa się jeszcze.
Sędzia Green odetchnął z ulgą i powiedział:
— No, w takim razie dobrze...
— Czemu „dobrze” ? — ze zdumieniem zapytał 

Petersem
— Za chwilę dowie się pan o wszystkiem. Ale 

przedtem musi mi pan dać słowo honoru, że nasza 
tajemnica z pańskich ust nigdzie nie wyjdzie. Nikt

>jęcia co do

imurzyła się.
—■ Mister Green, to zapewnienie, które pan 

ode mnie żąda, jest zupełnie zbyteczne. Jeśli pan 
nie ma cło mnie zaufania to powinien pan wie­
dzieć, że ja  mogę sto razy panu obiecać, przysię­
gać i... wkońcu słowa nie dotrzymać. Zdaje się, że 
wysoki urząd, jaki zajmuję, jest dostateczną gwa­
rancją, iż dotrzymam tajemnicy...

Ton jego brzmiał wielce obraźliwie. Green 
uśmiechnął się.

— Muszę j ednak być bardzo ostrożny, bowiem 
jest to nader delikatna sprawa. Gdyby pan był na 
mojem miejscu, postępowałby pan w ten sam spo­
sób... Wnet się pan przekona, że mam zupełną ra­
cje. A zatem, do rzeczy: doktór Graba jest naszym 
człowiekiem. Sam go odesłałem teraz do ba nery 
miss Nory... •

  Ach, więc tak! — Krzyknął mister Petersea.
  Ale muszę przyznać, ż& odrazu wyczułem, iż
doktór Graba gra podwójną rolę. Gdym tylko zo­
baczył, iż pan jest zadowolony, żeśmy go nie 
chwyc li, zrozumiałem, iż jest on przez nas posła­
ny do bandy gangsterów. Zresztą nie należy to do
jn o je j kompetencji — dodał z uśmiechem szef taj 
nej policji, — ah 
stało.

le jestem nader rad,, że tak się

— Niech pan natychmiast odwoła obławę!
— Rozkaz, zaraz wykonam pańskie polecenie.-

Dalszy ciąg jutr®.
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Choć porażkę odchorował,
Z aiedalu nie zrezygnował.
I chce pobić sportsmen chwaeki 
Rekord w zawodach pływackich.

Więc Dodeczek kombinuje... 
Kiszkę z gumy nadmuchuje... 
Płynąc na takim balonie, 
Choćby zasłabł — nie utonie.

— Teraz — rzekł nasz Dodek miły—  
Przed pływaniem wzmocnię siły. 
Gumę na bufecie składa.
I kanapki dzielnie zjada.

Ale już czas startowania... 
Więc w pośpiechu, w zamii 
Dodek miast kiszki gumow 
Złapał... pęto „serdelowej“.

Już jest w wodzie... płynie szybko, 
Nagle rzeźnik wpadł z „antypką44. 
Chwycił go za pas kulasem;
— Oddaj „cwaniaku44 kiełbasę!

Nie pomogły tłumaczenia,
Że to było... z roztargnienia. 
Oj, nieszczęsna Dodka dola, 
Wciąż go kopią, jak futbula...

Szczęściem — zdążył nasz bohater 
Chwycić w biegu swoje szaty, 
Więc go to uradowało,
Że choć ma czem przykryć ciało,

Lecz nie wątpi o tern wcale, 
Że jeszcze zdobędzie medale. 
I oto na pomysł wpada.
Gdy zobaczył strusi stada.

Wnet na starcie Dodek staje... 
(Dziwnie tęgi się wydaje)
I choć ciężko jest ubrany,
Wie, że wyścig ma wygrany.

I Dał znak sędzia... więc skoczyli, 
[ Ale już od pierwszej chwili 
Dodek pomknął niby strzała,

| Reszta wtyle, hen została.

— Przy mnie Owens — to jest dziecię! 
Mówi Dodek już przy mecie.

| Skoczyli sędziowie żwawo:
— Oto medal!... brawo— brawo!-.

— Wszak mówiłem, że zwyciężę, 
Jeśli rozum swój wytężę.
Lecz to tylko (mruknął w krzaku) 
Twa zasługa, dzielny ptaku.

Verey i Ustupski zdobyli branżowy medal
W dwójkach bez sternika osada polska zajęła 6-te miejsce

W biegu dwójek podwój­
nych osada polska verey i 
Ustupski zdobyła trzecie miej
rce i bronzowy medal olimpij 
ski, jedyny jaki udało się wy 
walczyć polskim wioślarzom 
na obecnej Olimpjadzie. Po­
lacy stancwili osadę dobrą i 
równą.

Po starcie na pierwszych 
200 mtr. prowadzą Niemcy 
przed Anglją, Francją i Pol­
ską. Na 500 mtr. Niemcy są na 
przedzie o jedną długość ło­
dzi przed Anglją, za którą 
idzie Polska, walcząc z Fran­
cją o 3-cie miejsce. Na 600 mtr 
Polska idzie na 4-em miejscu 
przed St. Zjedn. i Australją.

Na 700 mtr. Polska wycho­
dzi przed Francję i utrzymuje 
się na 3-em miejscu do końca. 
O pierwsze miejsce toczy się 
zacięta walka między Niemca­
mi i Anglją.

Na 900 mtr. Polacy szpurtu- 
ją i zbliżają się do obu prowa­
dzących osad. Anglją i Niem­
cy odpowiadają jednak zwięk 
szonem tempem, przyczem o- 
sada niemiecka utrzymuje Isię 
na czole o jedną długość przed 
Anglją. Następnie jednak ata­
kuje Anglją i zmniejsza dy­
stans o pól długości.

Na ostatnich 500 mir. osada 
niemiecka i angielska idą ra­
zem. O 2 długości wtyle na 
3-ciem miejscu Polska. Po 
krótkiej walce na czoło w y­
chodzą Niemcy, lecz na 15Ó0 
mtr. ponownie atak przypusz­
cza osada angielska.

Na ostatnich 200 mir. pro­
wadzą jeszcze Niemcy i do­
piero na samymi finiszu wspa­
niale wyrywa się osada angiel 
ska, przychodząc do mety 
pierwsza o długość przed 
Niemcami.

Na 3-em miejscu Polska o 
4 długości po walce z Francją, 
którą osada nasza dystansuje 
o jedną długość. Na 5-tem 
miejscu kwalifikuje się osada 
St. Zjedn., na 6-teni Australja. 
Czasy były następujące: An- 
glja 7:20,8. Niemcy 7:26,2, Po­
lacy 7:36,2.

Po przybyciu do mety Ve- 
rey zupełnit wyczerpany padł 
głową na wiosła, podczas gdy 
Lstupski ukończył bieg wzglę 
dnie świeży.

W piątek w finale dwójki 
l>ez sternika osada polska w 
skiadzie Korzuchowski — Ko­
byliński nie odegrała żaanej 
roli. Przez cały czas wyścigu 
znajdowała się na ostatniem 
lub przedostatniem miejscu.

Po pierwszych 200 m. wysu­
nęła się na czoło osada duńska 
przed Niemcami, Węgrami, 
Polską, Argentyną i Szwajear-

ją. Na 300 m. Węgrzy zrówna 
li się z Niemcami, Argentyna 
zaś po krótkiej walce mija o- 
sadę polską, która spada na 5 
miejsce.

Na 500 m. pier 
dzió

jedną długość ztyłu Polska, 
którą dochodzi osada szwaj­
carska. W walce o pierwsze 
miejsce na 700 mtr. wychodzi 

ezolo osada niemiecka o

lierwsze 4 osady 
idą razem dziób w dziób. O

na
zapól długości przed Danją, 

którą idą o pół długości ztyłu 
razem osady argentyńska i wę 
gterska, mając za sobą o jed­
ną długość Polskę, idącą ra­
zem ze Szwajcarja.

Na- 900 mtr. Duńczycy ata­
kują osadę niemiecką, jednak 
bez skutku. Na połowie toru 
Niemcy prowadzą o pół długo 
ści przed Danją i Węgrami, 
idącemi w7 jednej linji.

Na 1500 mtr. kolejność osad

znów ulega zmianie. Danja 
spycha Argentynę, która do-< 
szła w międzyczasie na 3-ciei 
miejsce, na 4-em zaś idą Wę­
gry. Na 5-te wychodzi Szwaj- 
carja po krótkiej walce z Po­
lakami.

Na ostatnich 200 mtr. mię­
dzy pierwszemi trzema osada­
mi rozgrywa się piękna walka, 
z której zwycięsko wychodzą 
Niemcy, wysuwając się na 3 
długości przed Danią. Na ostai 
nich 100 mtr. osada argentyń­
ska zaczepia oboje i przycho­
dzi na 3-ciem miejscu, o pół 
długości wtyle za nimi Węgry 
i jeszczć dalej Szwajcarja, za 
którą znów o parę długości 
wtyle przychodzą Polacy tak 
wyczerpani, że nie starali się 
nawet o wynik.

Na ostatnich 500 mtr. osada 
polska jechała rozbita i zde­
zorganizowana. Wyniki: 1)
Niemcy, 2) Danja, 3) Argenty­
na, 4) Węgry, 5) Szwajcarja i 
6) Polska.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

n u  F m O m t W.
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DRUKI w s ze lk ie g o  rodza]u
jak czaropisma, broszury, prospekty, 
a: sze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
szybko I tanio

D R U K A R N I A
IW ONOPOŁ
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

Sierpień

1 6
N iediiela 
iw . Rocha

Z T u m  ł t .  J. Słowaefclaia

Bal w Sevoy’u.
KINA

A d ria : „Tajemnica eapresu nr. 6 " 
i „Serca ze stali"

Atlantic : „N apad na K onga"
.i „N oc  na transatlantyku"

Apolla i , Maty król" 
d a g .ta la ; „Małżańatwo" oraz rewja 

„G dy  kognt pieje...".
D _  Żołnierza: ..Piotrnś"
Kf amiaa „ Księżni czka Czardasza" 
Stolla : „N ie miała, haha kłopotu..."
S w i t : Pat i Patachon jako bezdomni. 
K u to k * : „Brodway Bill"
Dala ha „K łopoty spoitow ca"
Wanda „Z ałoga"

Rad jo  krakowskie
Gowiz, 8.55 Program na dzień bie­

żący, 10.30 Płyty, 12 „P rzed nowym 
sezonem teatralnym", 14.45 Pogadan­
ka, 11.55 Piosenki podkrakowskie, 
15.zJ K oncert rekłam*wy, 17 Koncert 
solistów. 22.30 Wiadomości sportowe.

Nocny i dzienny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 

22, pod Gwiazdą Florjańska 15r pod 
O patrznescią Karmelicka 23. Warszaw­
kę Aleja 29-go < isto| aaa 17, pod 
Aniołem Dietla 76, św. T o rsu  ul. 5a- 
aatorska 5.

Aptaka pad Słońcem Rynek A —  B 
45 pod Eskulapem Gertrnay 1, pod 
Mttką Boską Krowoderska 74, w Dąb- 
aikecb Konopnickiej 3, pod Złotyn 
Orłem Krakowska 9, Mogilska

Apteka Podgórska, Rynek 9.

KRONIKA KRAKOWA

Uroczystości w 16-ti rocznicy „Cudu nad Wisła'1

Posiedzenie 
Zarządu Miejskiego

Dnia 13 sierpnia b. r. odbyło 
się na Ratuszu krakowskim po­
siedzenie Zarządu nuejskiego, 
które zagaił Wiceprezydent dr. 
R^dsyński, poczem przewodnict­
wo objął Wiceprezydent dr. Kli- 
mecki, któiy na ten dzień przer­
wał urlop wypoczynkowy.

W związku z dalszą budową 
Muzeum Narodowego, Magistrat 
zatwierdził oferty na roboty izo­
lacyjne. blacharskie i dostawę 
blachy ołowianej oraz klinkieru 
potrzebnego do wykonania ta­
rasu.

Zarząd miejski uchwalił zaciąg­
nąć pożyczkę 80.000 z), z Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego na 
budowę schroniska Br. Alberta, 
zatwierdzając oferty na roboty, 
instalacyjne, kanalizacyjne oraz 
stolarskie przy wznoszonem 
schronisku. Zatwierdzono także 
ofertę na wykonanie robót bu­
dowlanych i izolacyjnych przy 
budowie nowej szkoły powszech­
nej przy ul. Loretańskiej, która 
b-dzie rozszerzeniem sąsiadują 
cej z nią szkoły im. Adama Mic­
kiewicza.

Ponadto na porządku dzien­
nym Magistratu znajdował się 
azereg spraw dotyczących za 
miany parcel gruntowych i in.

10-letnI chłopiec 
zabił 7-letniegó brata

W DarzluDiu, pow. mo ski, 10- 
letni synek leśniczego Lubień­
skiego, bawiąc się ojcowską du­
beltówką, spowodował: wystrzał 
któiy zabił na miejscu młodsze­
go jego brata, liczącego lat 7. 
Chłopcy znajdowali się w miesz­
kaniu bez opieki starszych.

W dniu wczorajszym odbyły 
się w Krakowie uroczystości w 
rocznicę „Cudu nad Wisłą“ .

Od godziny 7.15 rano na 
Rynku krakowskim gromadziły 
się oddziały wojska, związków 
i zrzeszeń. Po podniesieniu przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego 
sztandaru narodowego na maszt 
m. Rynku, w kościele N. P. 
Marji odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo. Następnie 
przed pomnikiem M:czkiewicza 
odbyła ę uroczyttość c oświe­
cenia sztandarów organizacji

w Krakowie
wojskowych, po której zebrane 
oddziały wojskowe, związki i or­
ganizacje uszeregowały się do 
defilady, która o godz. 12.30 
przeszła poprzed Barbakanem.

Pozatem odbył się w dniu 
wczorajszym w Krakowie wielki 
zjazd włościan powiatu krakow­
skiego, zorganizowanych w Pol­
akiem Stionnictwie Ludowem. 
Uczestnicy zjazdu przybyli w 
liozbie kilkunastu tysięcy przeszli 
pochodem ze sztandarami i or­
kiestrami na miejsce zbiórki na 
błoniach.

Równocześnie Chrześcijańska 
Demokracja odbyła swe zebra 
nie na placu na Stawach.

Zarówno P. S. L. jak i Ch. D. 
złożyli wieńce pod pomnikiem 
Kościuszki, przechodząc pocho­
dami przez miasto.

Otwarcie wystawy 
turystycznej

Wczoraj w gmachu Akademji 
Górniczej w obecności przedsta­
wicieli władz nastąpiło uroczys­
te otwarcie wjłstawy turystycz- 
no-uzdrowiskowej w Krakowie.

Adwokaci nie chcą bronić Parylewlczowej
Wśród sfer prawniczych ro­

zeszła się pogłoska, że w dniach 
najbliższych nastąpi nowy zwrot 
w aferze P&rylewiczowej.

W poniedziałek ma przybyć 
do Warszawy sędzia śledczy 
Koru.-!ewicz, który wydelego­
wany został przez, Ministerstwo 
Sprawiedliwości specjalnie do 
wykrycia całej afery. Przyjazd

sędziego Korusiewicza podobno 
nie ma tylko na cele zdanie 
raportu ministrowi sprawiedli­
wości z dotychczasowych pr e 
dokonanych przez niego w Kra­
kowie. W przyszłym tygodniu 
należy się spodziewać nowych 
sensacyjnych faktów w tej spn 
wie — już nietylko na terenie 
Kraków*, lacz również stolicy.

Rodzina-Parylewiczowej zwró­
ciła się do kiiku adwokatów 
warszawskich o podjęcię się o- 
brony aresztowanej. Duże poru­
szenie w kolach sądowych wy­
wołał fakt oomowy przyjęcia 
obrony [przez dwu adwokatów 
warszawskich — ze względu na 
zarzucane Pnrylewiczowej czyny.

Miljonowa afera „Feniksa”
za ta cza  cora z  szersze  k ręg i

Śledztwo w sprawie towarzys­
twa ubezpieczeń „Feniks" roz­
szerza >ię coraz bardziej. Sędzia 
śledczy Grabowski osU ,nio dłuż­
szy czas przebywał w związku 
ze śledztwem we Lwowie i do­
piero wczoraj powrócił do War­
szawy.

Bliższe badanie zajętych w cza­

sie rewizji dokumentów dopro­
wadziło do całego szeregu no­
wych ujawnień. Wszyscy aresz­
towani w związku z aferą po­
zostają nadal w więzieniu.

Zabiegi o zwolnienie areszto­
wanych adwokatów i innych nie 
odnoszą skutku. Najusilniej sta­

ra się obrona o zwolnienie z 
więzienia obywatela austrjackie- 
go Wekslera, powołując się na 
ciężki stan jego zdrowia.

Wobec jednak poważnej roli, 
jaką Weksler odegrał w miljo- 
nowej aferze, o zwolnieniu jego 
narazie nie może być mowy.

Tajny proces w Krakowie
Przed trybunałem Sądu Ape­

lacyjnego w Krakowie toczyła 
sic rozprawa przeciw kupcowi 
z Milówki Adamowi Holzmano- 
wi, oskarżonemu r zniewolenie 
klijentki Anny Wolnej. W kwiet­
niu 1935 r. przybyła pokrzyw­
dzona do sklepu z materjałami 
budowlanemi Holzms-a, a ten 
wedle oskarżenia m>ał ją wciąg­
nąć do magazynn i dla zaspo­
kojenia lubieżności, rzucić ją siłą 
na palę z towarem i w tej nie­
wygodnej nieco pozycji, mimo 
oporu i krzyków pokrzywdzoną 
zniewolić. Pokrzywdzona poskar­
żyła się swoim najbliższym, po­
dając, że oskarżony wykorzysta) 
swą przewagę fizyczną i nadużył 
ją cieleścre w sposób hańbiący.

Z uwagi nr tajność rozprawy 
szczegóły powyższej sprawy, 
która w okręga żywieckim mia­
ła wid ki rozgłos, — ni a mogą 
być ujawniona.

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Wadowicach został oskarżony 
uznany winnym s hańbienia, do­
konanego wśród okoliczności 
szczególnie obciążających i za 
czyn awój zasądzony na karę

bezwzględnego więzienia przez 
1 rok.

W wyniku rozprawy apelacyj­
nej, uzni ł Trybunał za możliwe 
Holzmanowi orzaczoną karę za­
wiesić i złagodzić w ten spoaób 
fatalne kutki nieprzemyślanej

eskapady seksualnej.
W skład Trybunału wcho­

dzili: s. a. Dr. Cieślewski, Dr. 
Pilarski i Dr. Ostręjra, oskarżał 
prok. Dr. Przytulski, a obronę 
wnosił rdw. Dr. Milan Marko­
wicz.

OKULARY!
Optyk C R O S S L E R  f e S Ł S

Absolwent szkoły zawodowej dla optyków we Wiedniu.

N A J N I Ż S Z E  C E N Y  W  K R A K O W IE !

Gen. Gamelin 
w Krakowie

Dziś w nocy o godz. 23-42 
przybędzie pociągiem z War­
szawy szef sztabu armji fran­
cuskiej gen. Gamelin w towa­
rzystwie generalnego inspektora 
cił zbrojnych gen. Rydza-Smi- 
głego. — Pobyt gen. Gamelin 
w Krakowie będzie miał cha­
rakter ściśle wojskowy.

Po jednodniowym pobycie 
gen. Gamelin opuści Krat ów 
w nocy z poniedziałku na wto­
rek i uda się w dalszą podróż.

Niesłychane stosunki 
y j  fabryce „Limbo” 

w Podgótiu
Jak się dowiadujemy fabryka 

„Limbo" w Podgórzu stosuje 
niesłychane metody wobec ro­
botników.

Mianowicie przyjmuje tylko 
takich robotników którzy po­
siadają maszyny. Za cały dzień 
ciężkiej pracy przy własnej 
maszynie otrzymuje robotnik 
2 złote 30 groszy.

Również przyjmuje się do 
pracy ludzi zamiejscowych, mi­
mo, że w Krakowie jest mró- 
stwo bezrobotnych.

Pobity na ul. Starówlilnej
Na ulicy Starowiślnej obok 

plant napadnięty został przez 
nieznanych osobników będących 
w stanie nietrzeźwym 30-letni 
ślusarz Stanisław Kliś, zamiesz­
kały przy ul. św. Tomasza 20 

Jeden z napastników uderzył 
Klisia jakiemr tempem narzę­
dziem w głowę, skutkiem czego 
Kliś doznał szeregu ran na 
głowie.

Oszost-kryminalista
w roli narzeczonego

W tych dniach w Warszawie 
został aresztowany znany oszust 
szantażysta Józef Lewandowski.

Przed niedawnym bowiem cza­
sem za pośrednictwem biura 
matrymor alnego poznał się z 
niejaką Wójcicką, której przed­
stawił się jako inżynier. Przez 
dwa lata był przyjmowany orzez 
Wójcicką, która obdarzała gc 
prezentami w postaci bizuterji 
futer itd. Zdołał on również wy­
łudzić od niej około 8.000 zł.

Lewandowski jednak zwlekał 
z terminem ślubu. Wówczas w 
umyśie Wójcickiej zrodziły się 
podejrzenia. Wkrótce Wójcicka 
dowiedziała się, że Lewandow­
ski ma żonę i troje dzieci, W ój­
cicka poczęła Lewandowskiemu 
czynić wymówki, grożąc że skie­
ruje całą sprawę do prokura- 
torji. Lewandowski w odpowie­
dzi zagroził jej, że ją zastrzeli. 
Wójcicka jednak nie przelękła 
się groźby Lewandowskiego i 
zawiadomiła władze jjpolicyjno- 
śledcze. Niewątpliwie nie unik­
nie go zasłużona kara.
Wyrodna matka 
porzuciła swe dziecko

W Katowicach-Zawodziu obok 
ogrodu warzywnego Skrzypcza­
ka, znaleziono położone nie­
mowlę, płci żeńskie1 liczące oko­
ło 6 tygodni, owinięte jedynie 
w bruc.no pieluszki. Za m*+ką 
wdrożyła policja poszukiwania.
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Straszna Katastrofa w Barkę Falskim
W sobotę wieczorem wezwano 

pogotowie ratunkowe do Borku 
Fałęckiego, gdzie na szosie 
wiodącej do Zakopanego, nie­
opodal fabryki „Solvay“  wyda­
rzyła się wstrząsająca katastrofa 
zderzenia się motocyklisty z au­

tem. W wyniku tego zderzenia 
motocyklista, którym był tech- 
chnik maszynowy zatrudniony 
w fabryce kabli Adam Wąsikie- 
wicz, doznał wstrząsu mózgu, 
złamanią szczęki dolnej i in­
nych obrażeń.

W stanie groźnym przewie­
ziono go do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej w Krakowie.

Kto spowodował wypadek — 
wykaże dopiero dochodzenie 
policyjne.

Utrzymanie oclroiy lokali handlowych wątpliwe
Pod przewodnictwem prez. 

H. Bruna, odbyło się onegdaj 
posiedzenie zarządu Stow. Kup­
ców Polskich, na którem oma­
wiano szereg aktualnych zagad­
nień.

Najwięcej zainteresowania wy­
wołała sprawa starań kupiectwa 
o odroczenie wejśoia w życie 
noweli do ustawy o chronię lo­
kali handlowych i przemysło­
wych.

Według informacji pochodzą­
cych ze źródeł miarodajnych — 
okazuje się, że sprawa odrocze­
nia wejścia w życia wspomnianej 
ustawy ma bardzo niewielkie 
szanse przejścia.

Jednym z głównych powodów 
które złożyły się na ten stan 
rzeczy, jest m. in. ta okoliczność 
ze stosunkowo tylko niewielu 
właścicieli nieruchomości wypo­
wiedziało lokale kipcom i prze­
mysłowcom na koniec lipca bie­
żącego roku.

Zdaniem kupiectwa w postę­
powaniu tem kryje się podstęp 
właścicieli nieruchomości, którzy 
rozmyślnie nie wykorzystali przy­

sługującego im prawa wypowie­
dzenia lokali w całej pełni, aby 
nie dawać powodu do przygo­
towania przez stronę przeciwną 
kontrakcji.

Mimo niepomyślnych wieści w 
tej sprawie kupiectwo postano­
wiło poczynić wszystko co bę­
dzie w jego mocy, aby nie do­
puścić do w prowadzeńwżycie 
ustawy o ochronie lokali hand­
lowych i przemysłowych.

Fozatem na zebraniu poru­

szono jeszcze drugą ważną kwest- 
ję, a mianowicie sprawę kredy­
tów dla kupiectwa. Kwestja uru­
chomienia tyeh kredytów znaj­
duje s:ę na dobrej drodze tak, 
że w niedługim czasie można 
oczekiwać ich uruchomieniu. Spra 
wa wysokości kredytów, opro­
centowania i bliższych warnnków 
na jakich będzie on udzielany 
znajduje się w stadjum uzgad 
niania z czynnikami kompetent 
nemi.

O W Ł O S I E N I E
na rękach; nogach, pod pachami usuwa skutecznie

Razol dla Pań
P a c z k a  Z l .  1.50

Schonwald, Kraków, Dietla 51
Bezpłatny pokaz usuwania włosów we firmie. 

P rospekty  na żądania.’

Echa nadużyć na szkody Skarbu Państwa
oraz wielu kupców krakowskich

Jak się dowiadujemy sprawę 
bezpatentowego monopolu futro- 
wania bydła na Centralnej Tar­
gowicy w Mysłowicach, pro 
wadzonego przez L. Goldberga 
z Krakowa, zamieszkałego przy 
ul. Starowiślnej 74, zajął się 
Mysłowicki Urząd Skarbowy, 
który wdrożył dochodzenia.

Jak się okazuje, opłacający 
daninę od każdej wiązanki sia­
na dyrektorom Targowicy, Gold- 
berg korzystał na Targowicy z 
oddanego mu do użytkowania 
bezpłatnie magazynu na siano, 
do którego kierował transporty 
z dworów. Goldberg nabywał 
w dworach siano, które następ­

nie ekspedjował pod firmę da­
nego dworu, z uwagi na prze­
pisy taryfowe przewidujące dia 
rolników ulgi.

Dla ułatwienia wykonyrania 
monopolu w futrowaniu bvdła 
na Targowicy, został odstąpiony 
Goldbergowi urzędnik Central­
nej Targowicy, którego Targo­
wica prowadziła w jego ewi­
dencji i opłacała zań świadcze­
nia.

O gospodarstwie w Central­
nej Targowicy świadczy również 
fakt nabycia samochodu za 10.200 
zł. — podczas kiedy stary nzna- 
ny za zbędny został sprzedany 
za 800.

Ziiżka do kio: „Atlantic", „Adria", Capitol", 
„Swit" lub „Bagatela" 

dis Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskiab 
Ważna tylko w dniu 16 aierpnia 1936 r.

Żywcem zasypany
1 W cegielni Badury w Kato­
wicach, zdarzył się nieszczęśli­
wy wypadek. Zajęty [wydoby­
waniem gliny 55-letni robotnik 
Franciszek Dziura został w pew­

nym momencie zasypany w doio 
cegielnianym zwałami ziemi.

Na ratunek rzucili się pracu­
jący w pobliżu robotnicy, którzy 
natychmiast Dziurę odkopali, 
którego wezwane pogotowie 
przewiozło do szpitala w stanie 
ciężkim.

„ F O T O - S T Y L ”
Zakł d Artyityczno-Fotograficzny

KRAKÓW, GRODZKA 44
Wykonuje po najniższych cenach zdjęcia por­

tretowe, grupowe o-az do legitymaaji. 
Wykonanie szybkie i staranne.

Piękna Elza w sidłach hrabiego-złodzieja
i l  i  < - “Ale dnia następnego czekała 

ją jeszcze jedna niespodzianka. 
Bo oto w godzinach rannych 
po nieprzespanej nocy zjawił się 
u Elzy Wiśniewski, prosząc o 
jej rękę.

Pomimo całej sympatji, jaką 
dlań czuła musiała mu odmówić. 
Uczyniła to delikatnie.

— Jest mi pan jako znajomy 
i towarzysz wielce sympatyczny. 
Nie posiadam jednak dla niego 
tego uczucia, które stanowiłoby 
podstawę do wspólnego zało­
żenia ogniska domowego. Nie 
chcę wyjść zamąż z wyracho­
wania. W takiem małżeństwie 
nie potrafiłabym ani dać szczę­
ścia, ani sama je znaleźć. I dla­
tego proszę nie brać mi za złe 
mojej szczerości. Nie wątpię, że 
spotka pan jeszcze w życiu 
istotę, która potrafi go poko­
chać i uczynić go szczęśliwym.

Spokojnie mijały teraz dni 
i tygodnie. Elza poświęcała się 
gorliwie pracy nad młodzieżą, 
której postępy z satysfakcją 
śledziła. Młode dziewczęta chę­
tnie garnęły się do miłej i przy­
stojnej nauczycielki. Wspólnie 
z uczenicami odbywała spacery 
i wycieczką w okolice. Zainte­
resowała się również organiza­
cją amatorskiego teatru i kla­
sycznego baletu. Z całem zapar­
ciem się siebie rzuciła się w wir 
pracy, aby zagłuszyć niepokój 
spowodu braku wiadomości od 
Rostowskiego.

Przed swoim wyjazdem z War­
szawy pozostawiła u dozorcy 
domu adres klubu, w którym 
objęła posadę. Uczyniła to w na- 
dzieji i przeświadczeniu, że Ros- 
towski zainteresuje się jej lostm 
i zechce być z nią w kontakcie.

Tymczasem przez cały szereg 
miesięcy Rostowski nie dawał 
o sobie znaku życia. Czyżby 
naprawdę zapomniał o jej istnie­
niu? A może znalazł w War­
szawie osoby godniejsze zainte­
resowani?, niż ona? Może ta 
jego wielka miłość, to tylko 
chwilowy kaprys ? Nie chciała 
o nim myśleć, a jednak postać 
jego wciąż ją prześladowała. 
Utkwiło jej w pamięci każde 
słowo z ich ostatniej rozmowy 
w Ziemiańskiej.

Coraz częściej zastanawiała 
się nad rolą Rostowskiego w 
związku ze śmiercią jej ojca.

Bo właściwie, cóż konkretne­
go mogła mu zarzucić?

Jedynym dowodem jego winy, 
miała być krótka rozmowa ojca 
z Rostowskim u państwa Siwier- 
skich. Czy ta okoliczność mogła 
być wystarczająca? I skądże 
ona wiedzieć może na jaki te­
mat rozmawiali? Z chwilą gdy 
odpada ten zarzut, nic nie prze­
mawia przeciw Rostowskiemu.

Znała go od szeregu lat. Był 
dla niej uosobieniem prawdy i 
szczerości. Jakże solennie za­
pewniał ją, że nie ponosi winy. 
Dlaczego tak niesprawiedliwie

osądziła go za jego dobre chę­
ci ofiarowania jej pomocy ? Czy 
nie mógł tc czynić z uczucia 
szczerej przyjaźni i sympatji?

Te i tym podobne myśli co ­
raz natarczywiej nawiedzały ją. 
Miejsce pogardy i nienawiści 
zastąpiła tkliwość i rozczulenie.

Z końcem kwietnia etrzymała 
Elza list od dyrektora Stokow­
skiego, by zechciała 10 maja 
objąć zapowiedziane stanowisko 
w Zakopanem.

List ten olśnił ją. Miała wra­
żenie, że narodziła się po raz 
drugi.

W przededniu odjazdu zarząd 
klubu wręczył jej prezent w 
postaci ślicznego złotego ze­
garka, młodzież zaś urządziła 
specjalne przedstawienie ama­
torskie na jej cześć.

Na dworcu zjawił się prawie 
cały klub in corpore. Zasypano 
ją onbonierkami i kwiatami.

Serdecznie żegnana, opusz­
czała bez żalu nędzną mieścinę 
z świadomością, że już nigdy 
do niej nie powróci.

Podróż miała naogół niezłą. 
Kilka godzin spędziła w Kra­
kowie. Gdy przed odejściem po­
ciągu zjawiła się po odbiór rę­
cznej walizki, którą zostawiła 
poprzednio na przechowaniu, 
wraz z nią zgłosił się do okien­
ka ekspedycji elegancko ubrany 
i bardzo przystojny mężczyzna.

Na zapytanie, skierowane do 
bagażowego, czy dużo jeszcze

czasu do odejściu pociągu do 
Zakopanego, odpowiedział| sto­
jący obok niej nieznajomy:

— Pociąg odchodzi za jakieś 
10 minut. Szanowna pani ma 
zatem wielo czasu. Ja również 
udaję aię do Zakopanego. Czy 
pozwoli pani, że będę jej po­
mocny ?

I nie czekając odpowiedzi, 
zabrał wraz ze swoją teczką 
podróżną walizeczkę Elzy.

— Ależ, proszą pana! — 
chciała oponować. — Niepo­
trzebnie się pan fatyguje. Wa­
lizeczka moja jest lekka i no­
szenie jej nie sprawia mi żadnych 
trudności.

— Tembardziej więc nie od­
mówi mi p?ni wyrządzeniu jej 
tej nic nie znaczączej przysługi. 
Przy sposobności pozwoli pani, 
że się jej przedstawię: hrabi i 
Filip Marczyński...

E'za zazwyczaj niechętnie na­
wiązywała znajomości w miej­
scach publicznych lub podczas 
podróży, lecz tytuł hrabiego 
i jego elegancja wbrew ]ej woli 
zaimponowały jej i uczyniły na 
niej pewne wrażenie.

W duchu myślaia sobie, że 
napewno nie okazywałby jej 
tyle zainteresowania, gdyby 
wiedział, że ma przed Sobą 
skromną nauczycielkę tańca, po­
stanowiła jednak nie wyprowa­
dzać go z błędu.

— Czy wolno spytać, w któ­

rym hotelu zamieszka pani w 
Zakopanem ?

To obcesowe pytanie wyda­
wało jej się dość śmiaie i jak 
na hrabiego niedyskretne.

— Nararir jeszcze tego nie 
wiem — odrzekła. — Zależy to 
od okoliczności.

— Czy wolno spytać od ja­
kich ?

Elza znalazła się w kłopotli­
wej sytuscji. Nie odpowicdzlaia. 
Tymczacem nadjechał pociąg.

Elza podała dłoń hrabiemu.
— Drogi nasze rozchodzą się... 

Dziękuję panu za jego dalszą 
pomoc. Przypuszczam, że pan 
hrabia jeździ pierwszą klasą, 
poproszę więc o mcją walizeez- 
kę, gdyś sama odbywam podróż 
trzecią.

Na twarzy jej ukazał się ru­
mieniec zażenowania. Nie zwa­
żając na jego zdumienie, poże­
gnała go i pedążyła w stronę 
pociągu.

Hrabia pozostał z dość głupią 
minę. Takiego zakończenia ro­
mantycznej przygody nie spo­
dziewał się. Miałby się aż tak 
pomylić w oceme kobiet. Nie­
wiasta ta wydała mu się praw­
dziwa damą. Przypuszczał, żerna 
przed sobą córkę arystokraty 
lub conajmniej bogatego prze­
mysłowca. Zły na siebie wszedł 
do wajonu. — A  jednak szkoda 
— pomyślał — ta mała jest ra­
sowa.

D alszy ciąg nastąpi
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